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SOCJOLOGICZNA MAPA ŚWIATA
ZJAZD SOCJOLOGÓW KATOLICKICH W BOUV1GNE

JANUSZ RAKOWSKI

ZE SPRAW KRAJOWYCH

METODY WYZYSKU PRACY W POLSCE
WBOUYIGNE w Holandii zje

chało się kiiKudziesięciu so- 
cjógraf^w i socjougow KatoLc- 

kicn z rożnych krajom, aoy omowić 
Obecny stan pozytywnych nauk 
społecznych w dziadzinie życia re
ligijnego i Kościelnego. Ci, Którym 
powierzono przygotowanie retera- 
tow, mieli za zaaanie przedstawić 
proDlemy, jaKie życie stawia w da- 
nycn Krajach, nietoay, jaKimi so
cjologowie do tych prooiemow pod- 
cnoazą oraz wspomnieć o osiągnię
ciach. Na zjtżuzie dostarczono in
formacji o znacznej iio^ci probie- 
mow Kilku krajów, wspomnę jed- 
naK tylko nieKture z mcii.

HOLANDIA
Przyrost ludności w Holandii jest 

barazo duży w porównaniu z inny
mi Krajami Europy zachodniej. 
Wynosi on 150.000 rnuzi na rok. W 
19/0 oęazie HOiandia mieć ponad 
12 miiionow ludności. W 1850 mia
ła jej 3 miliony. NajWięKSzą liczbę 
uronzin znajdujemy u ludności 
r.oiniczej, co pwiąga za soną Ko
nieczność przeszczepiania wieiu 
lunzi w inne śroaow^aa społeczne 
niż te, z Których pocnonzą, gdyż 
groźbie piZciuaniema chce się za
pobiec przez emigrację i uprzemy
słowienie kraju. Nawet ouuowa 
iaoryK na wsi nie uchroni przed 
przenoszeniem ludzi do innych sro- 
dowiSK społecznych, gdyż w tym 
wypadKu srodowiSKo zmieni się nie 
tyuco ma zatrudnionych w iaory- 
ce, lecz ruwnnż dia pozostałych 
nneszaancow wsi.

Są to problemy bardzo ważne 
nie tytko dia państwa, lecz taaze 
dla Kościoła. Naieży zważyć, że w 
1879 r. 0,31% ludności nie przyzna
wało się do żadnej rehgii. W 1947 
bezwyznaniowi stanowili już 17% 
iudności całej Holandii, sprawa ta 
wygiąaa jeszcze poważniej, jeżeli 
zobaczymy ją nie na tle całego 
kraju, lecz niektórych jego części: 
prown-cja Północnej Hoiandii jest 
w 34.1% bezwyznaniowa; Amster
dam w 45%. 10% luazi, Którzy poda
ją się za katolików, nie przystępu
je ao komunii wielkanocnej. 69% 
owych „letnich“ katolików holen
derskich mieszka w jednej tylko 
diecezji Haarlem. Ilość powołań 
kapłańskich jest mniej niż propor
cjonalna do przyrostu katolickiej 
części ludności. Bardzo mały jest 
zwłaszcza przyrost księży świec
kich, a w ostatnich latacn ich li
czba nawet się zmniejsza z roku 
na rok. Znaczna ilość chłopców, 
którzy wstępują do seminariów, 
występuje z nich przed otrzyma
niem święceń.

Oto niektóre problemy holender
skie, wiaziane z lotu ptaka. Dia 
zaółębiema się w nie został utwo
rzony Katolicki Instytut 
Socjologii Kościelnej. 
Instytut pracuje bardzo wydajnie, 
szkoda tylko, że bardzo mało pu
blikuje. W większości Wypadków 
opracowuje tylko raporty dla za
interesowanych instancji, zajmu
je się więc wyłącznie socjologią 
stosowaną.

BELGIA
Belgowie zajmują się w chwili 

obecnej problemem: jaki winien 
być wzajemny stosunek religij
nych i świeckich struktur społecz
nych. w znacznie mniejszej mie
rze studiują takie zagdnienia, 
jak: jakimi środkami można spo
wodować powrót współżycia w pa
rafiach; czy należy się trzymać 
terytorialnie wykreślonych granic 
parafii, czy może duszpasterstwo 
winno się zająć istniejącymi świe
ckimi konfiguracjami społecznymi 
(struktury zawodowe, kulturalne 
itp.).

W większości wypadków opiera
ją się Belgowie, badający życie 
społeczne Kościoła, na podziale na 
okolice wiejskie, lub dzielnice mia
sta, niż na dekanaty i parafie, gdyż 
tych ostatnich nie uważają za rze
czywiste jednostki społeczne.

FRANCJA
Problemy francuskie są bardzo 

poważne 1 na ogół znane. Można je 
krótko streścić w powiedzeniu, że 
Francja w znacznej mierze spoga- 
niała. Aby się przekonać, w jakim 
kierunku idzie ona w chwili obec
nej, Francuzi badają osobno dzie
ci, a osobno ludzi dorosłych i mło
dzież powyżej 14-u lat. Używają oni 
tego samego miernika, jakiego u-

żywa się w innych krajach dla 
stwierdzenia, czy ktoś jest katoli
kiem, czy nie; komunia wielkanoc
na i Msza niedzielna. Jak widać 
z francuskiego referatu, pracę pro
wadzą sumiennie i starannie. Dążą 
do stworzenia jak najdokładniej
szego obrazu życia religijnego we 
Francji. W tym celu opracowują 
osobne raporty o mężczyznach, ko
bietach, młodzieży dorastającej 
męskiej, żeńskiej, kategoriach za
wodowych ltd.

NIEMCY
W ostatnich czasach zmienił się 

ogromnie obraz religijny Niemiec. 
W wiejskich okolicacn północnej 
Hesji na przykład, 3% ludności wy
znawało reiigię Katolicką — obec
nie 21%. Również i w tych miej
scach, gdzie wysiedleni katolicy 
niemieccy znaleźli się wśród kato
lików, różnica zwyczajów w litur
gii, modlitwie, śpiewie utrudnia 
współżycie. Przemieszanie ludnoś
ci i zawieranie małżeństw miesza
nych, lub małżeństw katolickich 
między tubylcami i przybyszami 
doprowadza często do rozwoduw. 
Wieie rodzin zostało rozerwanych, 
wiele innych mieszka we wspól
nych pomieszczeniach z innymi, 
nie należącymi do rodziny. Próbom 
wysiedlonych jest chyba najpo
ważniejszym problemem społecz
nym dzisiejszych Niemiec, zwłasz
cza jeżeli umieścimy go na tle 
ogólnej sytuacji kraju. Wielu rol
ników z poiskich terenów zachod
nich stało się bezrolnymi i jedno
cześnie rolnictwo niemieckie musi 
żywić znacznie zwięsszoną liczbę 
ludności. Rażąco nierówny rozdział 
dochodu spukcznego pozwala jed
nej szóstej ludności na luksus, pod
czas gdy więcej niż połowa nie mo
że sonie pozwolić na normalne u- 
trzymanie. Ciągłość warstw społe
cznych przerwała się, azieci inte- 
leKtaalistow stają się robotnikami, 
wielu ludzi z warstw t.zw. „niż
szych“ przechodzi do „wyższych“. 
Z rąk partyjnej „arystokracji" hit- 
lerowsKiej przeaosiaia s.ę władza 
w ręce aliancKicn władz akupacyj- 
nych. Teraz przechodzi ona w ręce 
inteligencji niemieckiej. Czwaita 
część ludności Niemiec Zachodnich 
utrzymuje się ze środkow publicz
nych.

Socjologowie niemieccy badają 
dziś zarówno wieś, jaK i miasto, 
specjalnie interesuje ich sprawa 
śiOdoWiSK, w Których widać obja
wy KatoiicyZxiiu tradycyjnego oraz 
sprawa tych, Którzy aają material
ne podstawy życiu religijnemu. 
Bada się również problem, czy na
leży wsKr^eszać przeuhitierowskie 
organizacje KatolicKie, czy raczej 
naiezy tworzyć nowe.

prooiemow, i to ważnych, jest 
dużo, stuuia nad nimi są w powi- 
jaKacn. Jest więcej planów, niż 
rzeczywistej pracy. Zabierając się 
do uzitła. czerpią Niemcy głownie 
z wzorów IranCuSKich. Ekspery
menty nad. studiami socjologa pa
rało przeprowadza się obecnie w 
KUiOmli. Przeprowadza srę tam 
również procy pranowania kościel
nego w zwiążKU z odbudową mia
sta (integracja administracji Koś
cielnej, duszpasterstwa, admini
stracji cywimej, życia kulturalne
go ltu.). Istmeje wprawdzie w 
Niemczech kilna instytutów socjo- 
graficznych i pokrewnych (Dort
mund, Frankfurt, Handover, Ham
burg, Kassel), żaden jednaa nie 
zajmuje się zagadnieniami kościel
nymi, ani życiem religijnym spo
łeczeństwa. Istniejące instytucje 
zajmują się albo czystą statystyką, 
albo nau^ą społeczną Kościoła.

Ponieważ Francuzi pracują bar
dzo sumiennie na polu socjografii 
kościelnej, a Niemcy na nich się 
wzorują, zabierają Się również do 
bardzo dokładnej i drobiazgowej 
pracy. Jeżeli chodzi na przykład o 
wieś, wypracowali kilkanaście ty
pów wsi i mają zamiar zbadać po 
kilkanaście wsi każdego typu pod 
wyżej wymienionymi aspektami. 
Należy się spodziewać, że praca bę
dzie miała .poważną wartość nau
kową i praktyczną. Materiały zbie
rają z bardzo różnorodnych źró
deł, a w ich sortowaniu i analizie 
posługują się najnowszymi zdoby
czami metodologii socjograficznej. 
Pod tym względem dużą pomoc 
stanowi dla nich współpraca fa
chowców amerykańskich w ramach 
E. G. A. Technical Assis
tance. Poważne utrudnienie

stanowi brak dobrych statystyk. 
Po 1945 r. prowadzono statystyki w 
poszczególnych częściach kraju 
różnymi metodami, doprowadzając 
w ten sposob do zamieszania na 
tym polu.

STANY ZJEDNOCZONE
Parafia w Ameryce ma funkcję 

tylko administracyjną, nie ma na
tomiast fuhKCji społecznej, jak w 
niektórych częściach Europy. Do
tyczy to zwłaszcza miast, znaczne 
ilości ludzi odpadają od Kościoła. 
Poszczególne grupy narodowościo
we identyfikują Katolicyzm ze swo
ją narodowością, co doprowadza 
ao konfnktow poszczególnych 
struktur wewnątrz Kościoła. Para
fiom nadaj© się często funkcje na
rodowościowe. W rożnych para
fiach istnieją konflikty narodowo
ściowe i klasowe, stale posuwają
ca się naprzód urbanizacja powo
duje, że dotychczasowy podział na 
paiafie staje się coraz mniej ce
lowy.

Mimo, że problemy narzucają się 
same, Amory Kanie zaj-uUją się bar
azo niewiele parafią, czy innymi 
aspektami żjcia katolickiego. W 
tej chwili przygotowuje Się ' dwa 
dzieła o parafii katolickiej. Będą 
one opublikowane jeszcze w tym 
roku. Poza tym można znaleźć roz
działy o parafii w książkach socjo- 
graiicznych lub socjologicznych, 
poświęconych innym zagadnie
niom .Wielką trudność stanowi cał
kowity brak statystyk. W żadnych 
papierach państwowych nie ma 
ruoryKi na reiigię i władze nie da
dzą s.ę skłonić do wprowadzenia 
takiej rubryki.

KANADA
Również i w Kanadzie jest sporo 

różnych grup narodowościowych i 
religijnych. Kanadyjczycy, mówią
cy języKiem francuskim są na oguł 
Katoiika.ui; ci, którzy mówią po 
an6ieiSKu, to w większości prote
stanci. Poważny problem stanowią 
katolicy mówiący po angielsku, 
gdyż muszą być solidarni religij
nie z ODcą grupą narodowościową 
oraz zachowywać solidarność na
rodowościową z grupą obcą religij
nie. Każdej chw.li grozi im niebez
pieczeństwo odpadnięcia od którejś 
z tych grup. Wielkie skupiska miej
skie spotyka ten sam los, co w wie
lu innych krajach — odpadają od 
wiary.

¡socjologią życia religijnego nie 
zajmowano się w Kanadzie do nie
dawna wcale, socjologią w ogóle 
zajmowano się bardzo mało. Dziś 
zaczyna tam dopiero docierać 
wpływ Stanów Zjednoczonych. Z 
tego też wzgiędu socjologia kana
dyjska bardzo przypomina ame
rykańską: małe zainteresowanie 
strukturami katolickimi. Kanadyj
czykom, którzy zabierają się do 
studiów w tej dziedzinie, współpra
ca przychodzi niełatwo, gdyż nie 
mogą s.ę pogodzić co do pewnych 
różnic metodologicznych, np. czy 
parafię powinno się rozpatrywać 
jako jednostkę terytorialną, czy 
jako grupę wiernych, czy jako 
strukturę kościelną, czy wreszcie 
zająć się życiem religijnym całego 
środowiska wiejskiego lub miej
skiego zamiast parafii.

Badania tego rodzaju są na razie 
wszędzie dopiero w stadium po
czątkowym, w Europie jednak są 
już bardziej rozwinięte, niż w Ame
ryce. Duszpasterze będą w nich 
mieli nowy środek pomocniczy, 
który im ułatwi kontakt z resztą 
ludności tam, gdzie ten kontakt 
się przerwał lub został utrudniony.

Marian Albiński.

Autor powyższego artykułu, p. 
Marian Albiński, w dniu 6 ub. m. 
zdał „cum laude“ egzamin pół-dy- 
plomowy wydziału nauk politycz
no - społecznych na Katolickim 
Uniwesytecie w Nijhiegen.

„Cum laude“ jest najwyższym 
wyróżnieniem, jakiego uniwersytet 
w Nijmegen udziela. Przewodni
czący komisji egzaminacyjnej, o- 
głaszając publicznie wynik egza
minu, wyraził uznanie dla pracy 
kandydata oraz postawił go innym 
studentom za przykład.

P. M. Albiński jest stałym współ
pracownikiem naszych pism.

TEORIA I PRAKTYKA

J
ES1 rzeczą powszechnie znaną, 
ze iinęuzy leuną i praktyką, 
między programem pon tycznym 

i jego zasiusowamem w życ.u, za- 
enuuzą często daieko idące rozbież
ności. Niguz.e buuaj rozbieżności le 
nie są tak wie.lue i tak jaskrawe 
jak we współczesnych lormach 
państwowych wscnounio-europejs- 
K.ego komunizmu, w t. zw. „u e- 
m o k r a c j a c n 1 u d o wy c h”.

przezywają uZh 
kuiiiuiLaij ezne, 

,1‘uuiu wiaome w 
-aril 1 praA.VKl. 

ysuKO nawet, wjme- 
iaię KumUil.stycznej 
uivze się puguuztc z 
„ucmuki aCjaCil lUuO- 

uc.sKicui cziuw icnd. i eoiia 
yczna giosi przecież, ze po 
lUU KajaiUliSiOW 1 ZUl.ume 

WarunKuw pro iukCji pailowuC oę- 
UZie raj na ziemi, uwpiaCt, jak l*uu- 
l’.t-r, WyvDiaz«m sumę, ze cziuwieK 
Dęuztb wówczas s.ai.ejszy i p.ęKinej- 
■Uy; jako pan sw.am nu grzDiecie 
twa przemierzać Uęuzie oezkiesne 
pbsiyme, póuczus guy mpuputumy 
1-w.e.oryoy Ciągnąc oęuą Zugiuwce 
po rzekach i uceaiiucn w um bez
wietrzne. iviarx i jego szkołą zwai- 
czim wpruwuz.e te utopie, wyonra- 
zun jemiuk sobie rown.ez, ze po u- 
spoiećzmemu sroukow pruuukcji, w 
ijjtysi * ■ ~~
go, usainie niero’w nosc imęuzy luuz- 
mi. ziści s.ę spraw.eunwusc społecz
na i Kuzuy ocnomie wypennuc bę- 
uzie ooruną czy wyznaczoną mu 
mu pracę uiu uobra państwa.

.Nie tyiKu wieiu lueulis.ów, a^e, i 
przeue wszystkim, szerokie masy 
robotnicze przekonały s.ę 
szybko, ze życ.e w systemie komu
nistycznym jaskrawo ouoiega ud 
icn wyuuruzen wiązanych z tym sy
stemem. Rozczarowania tego uus- 
wjauczyii uoiesnie ruoutmcy krajów 
wscnounio-europejskich po t. zw. 
„wyzwuiemu” lycn krajów przez 
Armię Czerwoną jozeia btąima.

iiatiK liiaici ta.izmu 'i/tejuw i: idi hji iHtwojęmijcii,. a szczegnnue \\ niY^u- v 19ud.j„t.uKu •>, i 
„ c.ągu lubO r.,dawne normy wydaj- stwierdzenia p. mmc uOuuí:

nosci ¿Ostały wybitnie puaiuesiune, ,“,,ł ............
meKteuy przy zabawnym aKompa- 
mamenc.e ;,ucnwał” zaiug rubuin.- 
czycn i paieiycznycli wezwań napu
szczonych w tym celu ,,stachanow
ców', ząuającycn siatę podwyższa
nia tycn norm. W wiem GZidiacri, 
cna wzmocnienia wzajemnej kontroli 
robotniczej, wprowauzono ¿murowe 
normy wyuajnosci, uzuiezmając wy
płatę pieniu ou wykonania z. nau- 
wyzKą danej normy przez całą gru
pę ruumniczą.

Rząd, partia, związki zawodowe, 
rauy ¿aKiauuwe, organizacje nnu- 
dziezowe i dziesiątki mnycn stowa
rzyszeń, komneiow^ „wari” i „tró
jek pokoju”, prowauzą bezustanną 
propagaiiuę za zwiększe
niem pracy, jej r a c jo
ña li z a c ją i ni e c n a n i z a- 
z a c j ą. Przy fabrykach utworzono 
k.uby „racjonalistów pracy”. Ud 
rana do nocy robotnik smagany jest 
propagandą w tym k.erunku, jak bi
czem. Na t-go maja, na uroazmy 
Stalina, na święto Czerwonej Armii, 
z okazji „kongresu pokoju ’, „re
formy walutowej”, „zn.żki cen” 
i id. — zwołuje Się robotnicze załogi 
na masówki i nakazuje uchwalenie 
wniosków o wypracowanie 100, 200 
i nierzadko 300 procent normy!

Te meludy, aczkolwiek już same 
w sobie bardzo ostre, okazały się 
niewystarczające. Na jes.eni 1949 r. 
i w ciągu 1950 r. przystąp.ono więc 
do wybitnego wzmocnienia systemu 
komunistycznego drenażu pracy 
przez środki ustawowe i 
p o-1 i c y j n o - w o j s k o w e. W 
działach o wybitnym znaczeniu 
gospodarczym, jak np. w górnictwie 
węgmwyin, wprowadzono w listopa- 
dz.e 194-9 r. t. zw. ,,K arię Gór
ni c z ą”, okrzyczaną jako „przy
wilej”, ą będącą w istocie rzeczy 
zarządzeniem m ilitaryzacji 
polskiego górnictwa węglowego. Za
szeregowani do 18-tu stopni służbo
wych górnicy muszą nosić mundu
ry służbowe w czasie pracy z odzna
kami stopnia i nie wolno im zmie
nić miejsca pracy bez zezwolenia. 
W połowie 1950 r. wprowadzono we 
wszystkich większych zakładach 
pracy system jed noosobo- 
w ego kierownictwa, zamiast ko
lektywnych zarządów, z całą hie
rarchią osolrslej zależności od wyż
szego podwładnego, zupełnie jak w 
organizacji wojskowej.

Ukoronowaniem całego tego sy
stemu, który możemy tu przedsta
wić tylko szkicowo, była ustawa z 
dn. 19 kwietnia 1950 r. o ..z a b e-z- 
pieczeniu socjalistycz
nej dyscypliny p r a c v”. 
Ustawa ta, pod rygorem odpowie
dzialności sądowej „k’erowników 
warsztatów”, nakazała karanie ro
botników spóźniających się lub nie-

l.ZW. „SOCJALISTYCZNA 
Ł»YSCYi*LiNA riMtl"

Pi /.y wuucy Koiiiumsiyez.nl dobrze 
w.euzą, ze w puiistwie robotniczym, 
jesa mu ono uziuiac i utrzymać się, 
Łizeou pracować równie ostro i wy
datnie juk w kraju kapitalistycz
nym. bu! w kraju Kuinunisiycziiym, 
guzię przestała lStmec lutiKcja spo
łeczna wykwalifikowanego przeusię- 
b.orcy muywmuainego, guzie przez 
upaństwowienie laoryk, ziemi, war
sztatów liaijmowycn i usługowych, 
oupowieoztamosc za rozwoj życia 
gospodarczego parceluje się na uz.e- 
siątki tysięcy me zawsze oupowie- 
uziainycn i zainteresowanych w tym 
życiu o.urokratow partyjnych — w 
takim systemie pracować naieży ze 
zdwojonym wysiłkiem. Tempo tego 
wysiłku musi być tym większe, nn 
bardziej ambitne i śmiałe piany 
polityczne, nie tyJko czysto 
gospodarcze, stawia sobie rządząca 
góra. W okupowanych przez Rosję 
wschodnio-europejskich „demokrac
jach ludowych”, podobnie jak w sa
mej Rosji, po wojnie z punktu posta
wiono sobie n:e tylko plany odbudo
wy i rozbudowy ekonomicznej, ale 
również plan polityczny rozszerze
ni komunizmu na cały świat. Dla 
wykonania tych wszystkich planów 
trzeba było znaleźć metody z m u- 
s z e n i a robotników do intensyw
nej pracy. Te tendencje znalazły 
swój wyraz w haśle t.zw. „socja
listycznej dyscypliny 
prac y”, jako drodze do w z m o- 
żenia wydajności pracy.

Ta „socjalistyczna dyscyplina 
pracy” jest jednym z typowych wy
tworów komunistyczno-niarksistow- 
skiej dialektyki. Znane-. ale zao
strzone jeszcze metody prywatno- 
kapitalistycznego drenażu czy wy
zysku pracy przejmuje się obecnie 
na rachunek kapito’izmu państwo
wego, poprzedzając je niewinnym, 
ale mającym wszystko tłumaczyć i 
wszystko rozgrzeszyć słówkiem 
..socjalistyczne”. Zupełnie podob
nie. jak dodanie słowa „narodowy” 
do nazwy Banku Polskiego, rad te
rytorialnych i t.p. hrzędów i insty- 

lucyj, sugeruje rzekomą ich nieza
leżność od Rosji.

METODY WYZYSKU PRACY 
W POLSCE

W s.usunku uo „socjalistyczne
go’ w y z y s k u pracy Kumu- 
msci w Jt-uisce posiał utartą urugą 
uuswiauczen soWiecKicn. Vvumt 
z w i ą z k i z u w u u u w e, juko 
organizacje samopomocy ruuuin.czej 
w wuice z iiiespruwieu.iwusc*ą sjju- 
łęczuą, zuSiuiy ziiKWiuuwune. i\u 
icii miejsce powuiuiio puupurząuKu- 
wane parm Komunistycznej punsi- 
wuwe zwią^Ki zuwuuuwe, Kiorycn 
zuuamem je&l puup.sywame uyKio- 
wunycn z góry umuW zbiorowych 
pracy i płacy uraz wspuiuziaiume w 
pounos/.emu wyuujnuści pracy ro- 
notniKow. W luuryKucn powołano 
wszęuzte zw.ązune uz.s caiKowicie 
ze związkami zuwoaowyim rauy 
zakładowe, mające przeue 
wszystkim nu celu wspoiuZiuiume z 
dyreKcjami fabryk w opracowaniu 
nowycn norm wydajności i organi
zowaniu lnuywiuuamego i zbiorowe
go „wspoizawouiLCiwa pracy”, bę
dącego mczym innym, jaK uaieko i- 
uącym dopingiem za zwiększeniem 
pracy bez uupuwieamegu wzrostu 
wynagrodzenia.

Powszechnie wprowadzono s y s- 
t ern pracy- akordowej i 
p r e m i o w e j. W pierwszycli 

dokładnie pracujących karami pu- 
rząukowyim, a pęzy upuszczaniu 
pracy bez i. zw. „uspruwieuhwie- 
n.u”, puieciła oddawanie pracowni
ków sąuoin karnym, bąuy te wyzna
czają z reguły oumżkę zarobków za 
byie przewinienie ou m uo żo proc, 
karane jest również sąmuwuine 
przeniesienie s.ę uo innego miejscu 
pracy. D.a WięKszego postrachu, 
wprowauzono równocześnie caią 
organizację szpiegowania 
i s z p i c 1 o w a n i u kuiegow 
pracy, uruchomioną przez aKtywis
tów partyjnych, juk również propa
gandę przeciw „lekarzom-sabuia- 
zysioin” z Kas Chorych, ośmielają
cym s ę wydawać ronounkuni i pra
cownikom zaświadczenia, chorobo
we uprawniające do żwoimema z 
prący.

PROBLEM DŁUGOFALOWEGO 
UCISKU

1 om, ni.mu ijcn wszystk.cn srou- 
Kunv vv zuikiesic vvyuvijuvdci i ,,svC- 
jattsiy cziiej ujscjp.aij pracy , me 
musi Dyc W Uwiiu, siwi u
giuwny „eKuuum Bmmiu w v»ui- 
s/.aw.e, p. miary Anuc, w reieracm 
swoaii wygiuszuujm un. u nuegu- 
r.b. nu numiieuie Geniiąmj m 
ZreR, s.wieruził z wyrzmem .puu 
uaresem puiskiej K.usy ruuuanczej, 
że z ń i z k u Kosztu w 
w i a s n y c U wymusią w prze?

„i»yty przemysiy, w te4.*iczbię nar
ożu ważne, np. przemysł węglowy, 
które n.e ty/ku me uaiy zmzki Kosz
tów włąsnycn - me nu ouwrut 
pewien .en wzrost”. 1 tutaj p. ivmic 
skierował barazo ostry atak, puu 
adresem rooomikuw, zarzucając mi, 
że jakony w r. ldau Więcej zarunni 
niż zapracowyn. „Fuuczus guy 
wskażmk wyuujnuści nu jeum,gu 
pracown.ka grupy przemysłowej 
wyniósł w I9oo r. w s.osuhku uo 
1H49 r. 109,1 proc., wskazmk piucy 
nom.nainej nu jeunego pracownika 
grupy przemysłowej wymusi uilMiu- 
gicznie lt 1 proc.”

..l źroaei tego n.epuniysinegu zja
wiska — mówi auiej p. mmc — Dj- 
ło n u g ni inne nieprzestrzega
nie uyscypnny pracy uraz uuname 
obow.ązującej uyscy.pany pi«c, oraz 
Obowiązujących norm w zakresie 
zairuun.en.u '. Nu rok. lyoi rząu w 
\\ arszuwie przewiuuje ubmzeme 
kosztów włąsnycn w wieikmi i 
śreunan prżemysie o 6,1 proc, i w 
drobnym przemyś.e socjalistycz
nym o 8,0 proc., co ma się uukoiiuc 
— według p. Minca — przez uu/t.-Kę 
lioazloiu osobowych, oraz onmzkę 
kosztów materiałowych. „W roku 
19ól wołał z pasją p. Minc — mu- 
siiny skończyć z n.ezurowym zjawi
skiem wyprzedzania wzrostu wy
dajności przez wzrost płac z niedo
puszczalnym zjaw.sktem łamania 
dyscypliny norm, dyscypliny płac 
i dyscypliny zatrudnienia”.

Twierdzenie p. M.ńca, że jakoby 
płace w Poisce wzrosły w ciągu r. 
1950 przeciętnie na robotnika prze
mysłowego o 17 proc., jest oczywis
tą, wyssaną z palca statystyczną 
nieprawdą. Nieprawda la była po
trzebna p. Mincowi właśnie dla uza
sadnienia programu dłu
gofalowego ucisku ro
botników w Polsce dla 
wykonania komunistycznych ża- 
mierzeń politycznych i gospodar
czych w narzuconym, krajowi przez 
Moskwę planu sześcioletniego 1950- 
1955. Pian ten przewiduje, jak wia
domo. wzmożenie produkcji prze
mysłowej o 180 proc, w porównaniu 
/. r. I949, przy czym głównie w ża
ki rsie towarów interesujących Ros
ję. Dla zrealizowania i poniekąd 
sfinansowania planu przewidziano 
wzrost wydajności ¡»racy w poszcze
gólnych dziedzinach gospodarstwa 
polskiego od 5(T do 80 proc.! Co rok 
musi zatem wzrastać wysiłek pracy 
polskiej klasy robotniczej, który na 
rok 1951 wymagany jest przez p. 
Minca w' wysokości wzrostu wydaj
ności robotnika przemysłowego 
przeciętnie o 13 proc.

SYSTEM PRACY NIEWOLNEJ
Powróćmy teraz do naszych teo

retycznych rozważań na wslepie i

Koiiiumsiyez.nl
wszystk.cn


su. 1 ŻYCIE Nr. 16 (200)

zapoznajmy się, co ma wspólnego 
cały ten wymyślny system drenażu 
pracy z socjalizmem, demokracja i 
wolnością od kapitalistycznego ucis
ku. Na pewno nic. Ideowy socjalrzhi 
i jego najbardziej radykalny teore
tyk, Karol Marx, całkiem inaczej 
wyobrażali sobie życie robotnicze 
przy zrealizowaniu marksistowskie
go systemu. Socjalizm miał być 
przecież wolnością od ucisku pracy 
•i nie spotęgowaniem tego ucisku do 
tak niesłychanych i karykatural
nych rozmiarów.

ua samego początku idei socjalis
tycznej walczyły z sobą w jej obo
zie owa K.ermiKi: ten, Kiory cnciat 
waizieć cziowieKa winnym w syste
mie zorgun.zowanej pracy społecz
nej i ien, Który cnciui zmienić życie 
spoieczne na koszary wojskowe, 
Który iueę życia Kolektywnego, jesii 
w niej wiuzt się cet i uuoro społecz
ne, cnciał osiągnąć przez gwuu, ter
ror, poncję i szpiciowarne, ixoßiy- 
nuuiuiami lego uiugiego Kierunku 
są wiasme uzisiaj w misji aowiec- 
Ktej, w roisce i we wszystk.cn Krą- 
juen za żeiazną Kurtyną K o m u- 
u 1 ś c i, juko rzecznicy t. zw. 
uoktryny „leinmzmu-staimizmu ’, 
którzy wprowadzonemu przez siebie 
systemowi pracy nauają, jaKby na 
ironię, nazwę „socjansiycznej ays- 
cypi.ny pracy”.

\V długim okresie rozwoju bis
ioru życia ludzkiego miensmy roż
ne systemy prac y. „Naj
pierw był System pracy niewolni
czej, z kupowaniem robotnika, z 
przywiązywali.em go do miejsca 
pracy, z poddaństwem osobistym i 
zależnością całkowitą od pracodaw
cy. Z koncern 18 wieku system ten 
zmienił się stopniowo na system 
inaywiduacnej wolności, w którym 
wartmki pracy ustalała umowa in
dywidualną między pracodawcą i 
pracownikiem. Ten system miał 
swoje złe strony, wobec nierówności 
ekonomicznej partnerów, to też za
stąpiony został przez umowy zbio
rowe pracy, dochodzące do skutku 
me indywidualnie, lecz za pośred
nictwem obustronnych' orgąnizacyj. 
Do tej ewolucji wunde przyczyniła 
stę chrześcijańska nauka społeczna. 
W Encyklice „Rerum Novarum" 
Leona XIII z 15 maja 1891 r. zasnęły 
wolnej zbiorowej umowy pracy zo
stały mocno postawione obok za
sady wolnych związków zawodo
wych, płacy sprawiedliwej, ubezpie
czeń społecznych i interwencjoniz
mu państwowego nu rzecz klasy ro
botniczej, juko słubszej gospodarczo. 
Bezpośrednio przed wojną hitle
ryzm, faszyzm i komunizm-sowiec
ki zaczęły propagować i realizować 
system państwowego związania 
pracy. Państwo wyłącznie dyktować 
poczęło warunki pracy i płacy, 
wskutek czego wolny stosunek pra
cy nabierać począł charakteru służ
by.

W komuniźmie sowieckim -i w 
krajach wschodnio-europejskich „de- 
mokracyj ludowych” ten osatni sy
stem doszedł do karykaturalnych 
rozmiarów. Państwowe związanie 
pracy z całą aparaturą towarzyszą
cych mu środków przymusowych, 
powoduje, że po wiekacli rozwoju 
życia ludzkiego cofamy się do punk- 
tii wyjścia: do zmienionego wpraw
dzie, ale podobnego w swych zało
żeniach systemu pracy 
niewolniczej.

Janusz Rakowski
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JAN TOKARSKI

NARODY NIE UMIERAJĄ
BENEDYKT XV przypominał ka

tolicką prawdę, że po Odkupie
niu narody nie umierają. Pu- 

• i rżymy dziś własnymi oczyma, 
jak z mroku dzaejów, przywalone od 
wieków rumowisk.em faktów, zda
wało by się me do odwrócenia, wy
nurzają się narody od dawna zapom
niane. Nie szukając dalej jak na tej 
Wyspie, widzimy, juk buuzi się do 
własnego odrębnego życia duchowe
go i politycznego naród walijski o 
starej, niegdyś wielkiej kiuturze, 
która swój okres klasyczny poezji 
np. zamyka już w VI wieku naszej 
ery! Jak dawna to kultura i o jakim 
charakterze, wystarczy wskazać na 
jedną datę: W czasie gdy my przy
gotowujemy się do obenodu Tysiąc
lecia katolickiego, katolickie tysiąc
lecie Walii minęło już wtedy, kiedy 
pierwsze okrucieństwa reformacji 
brytyjskiej zwróciły się przeciw te
mu krajowi, który sprawę Tudorów 
uznał za własną! Owładnięcie ,,ko
roną Londynu” — w wyniku wojny 
Róż — przez Tudorów, prawo
witych władców Walii, Walij
czycy okrzyknęli za zwycięstwo 
własnej walki o niepodległość, 
walki ciągnącej się już od na
jazdu Saksonów a potem. Norma
nów. Lecz w tym rzekomym zwy
cięstwie na wieki całe pogrzebana 
została dusza Walii, narodowa i ka
tolicku. Inteligencja Walii związana 
tysiącem mci z dworem, • uległa 
anglizącji i w swej większości wy
obcowała się ze swego narodu. Wa
lijscy historycy podają tysiące dowo
dów, że stosunek między wielkimi 
właścicielami ziemskimi kraju a 
resztą dzierżawców był wręcz wro
gi. Nieudanie się podejmowanej swe
go czasu myśli o uniezależnieniu 
Kościoła w Walii od Canterbury i 
stworzeniu własnej prowincji, koś
cielnej, spowodowało jej klęskę reli
gijną w czasie reformacji Tudorów, 
okupioną setkami męczenników.

• Walia w swej masie nigdy nie 
przyjęła anglikańskiego High 
Church’u. Był to klasyczny kraj 
nonkonfonnizmu. 'Ale ponieważ po
kolenia po pokoleniach nie widziały 
Mszy i kapłana, kraj popadł w reli
gijną apatię, a miejscami w powrot
ne jakby pogaństwo, gorzej nawet, 
bo w wyobcowanie wszelkiej myśli 
religijnej. Z braku własnej inteligen
cji, która uległa wynarodowieniu, 
nie było w Walii żadnych przewod
ników duchowego przewrotu. Dopie
ro wielki wysiłek religijny meto
dystów, którego nawet wybitni dzi
siejsi katolicy walijscy nie 
wahają się porównywać z francisz
kańskim odrodzeniem Umbrii XIII 
wieku i w wydawnictwach posiada
jących ,,imprimatur” stwierdzać, 
że nigdy nie może zostać w pełni do
ceniony. wyniósł znów na powierz
chnię Sprawę Walii. Zarówno z kul
turalnego jak i religijnego punktu 
widzenia, było (o nagłe odżycie peł
nego narodu.

Prorok narodowy, bohater wolnoś
ci i poeta siostrzanej Irlandii Pedra- 
ic Pearse (którego opowiadanie p.l. 
„Iosagan” drukowaliśmy niedawno 
w ŻYCIU), powiada w swej sztuce 
..The Singer”, zajmującej się proble
mem wolności: „Jeden człowiek może 
wyzwolić naród, jak jeden Człowiek 
odkupił świat”. Na przekór kultowi 
rzeczy materialnych, lak właściwe
mu powietrzu tej Wyspy, że gdy 
niedawno pewien krytyk angielski 
usiłował wyrazić swój szacunek do

WIELKA PIELGRZYMKA PRO
FESORÓW i NAUCZYCIELI FRAŃ 
CUSKICH W RZYMIE. W czasie 
świąt Wielkanocnych bazylika św. 
Piotra była widownią wielkiej piel
grzymki organizacji, która się na
zywa ,,1‘Union Catholique de i'En. 
seignement Public“, a która jed
noczy profesorów i nauczycieli 
francuskich szkół państwowych 
począwszy od uniwersytetów a 
skończywszy na szkołach ludo- 
dowych. Pielgrzymka, która liczy
ła około 2.700 uczestników, miała 
w pewnej mierze znaczenie histo
ryczne; stanowi ona jak gdyby 
zamknięcie epoki wojującego lai- 
cyzmu i rozdziału Kościoła od pań
stwa we Francji — epoki, która na 
przełomie XX wieku tak smutnie 
zaznaczyła się w dziejach stosun
ków między Stolicą Apostolską a 
Republiką francuską, doprowadza
jąc nawet do zerwania dyploma
tycznego. Wśród obecnych profe
sorów uniwersytetów państwowych 
znaleźliśmy szereg nazwisk naj
bardziej znanych nam z uniwersy
tetów paryskiego, strassburskiego, 
lyońskiego itd. Punktem szczyto
wym pielgrzymki była audiencja, 
której Ojciec św. udzielił piel
grzymce w drugi dzień Wielkiej- 
nocy. W wypowiedzianej przy tej 
sposobności mowie, Pius XII 
stwierdził, że ten, kto by u schyłku 
XIX wieku przewidywał za 50 lat 
pielgrzymkę, przedstawiającą ¡ae- 
spół nauczania państwowego Frań-

Z W A T
cji, zgromadzoną wokoło Papieża, 
potraktowany by był z pogardli
wym sceptycyzmem. Ojciec św. 
podniósł dalej, że nawet ci uczeni/ 
którzy stoją dziś jeszcze na ubo
czu od ruchu katolickiego we’ 
Francji, nie śmią już przeciwsta
wiać nauki religii, a ci, co to jesz
cze czynią, uważani są za spóźnio
nych w rozwoju. Zrozumienie, to
lerancja, szacunek wobec religii 
cechuje już dziś życie duchowe 
Francji. Ojciec św. podniósł na
stępnie znaczenie apostolstwa, któ
remu służy organizacja, i zachęcił 
obecnych do wytrwania na tej dro
dze przypominając im słowa z li
stu św. Pawła do Rzymian; „Nie
uchwytna oczyma doskonałość Bo
ga i Jego wieczna potęga i Boskość 
są od początku świata dostępne dla 
oczu i dla poznania poprzez jego 
dzieła“.

Błogosławieństwo Papieskie za
kończyło tę pamiętną dla Francu
zów audiencję, w której wziął u- 
dział także Ambasador francuski 
przy Stolicy Apostolskiej. Włodzi
mierz d‘Ormesson.

ZMIANY W DYPLOMACJI PA
PIESKIEJ I KORPUSIE DYPLO
MATYCZNYM PRZY WATYKA
NIE. Dotychczasowy Regent Nun
cjatury Apostolskiej w Niemczech, 
arcybiskup Muench, został miano
wany Nuncjuszem Apostolskim w 
Niemczech. W ten sposób z chwilą 
gdy Niemcom Zachodnim przy.

ewangelij, oświadczył, że „zasługu
ją na ochronę tak jak nasze dawne 
budynki", coś z idealistycznej 
wiary zostało w urodziwej Walii. 
Własny duch narodu ukrył śię — 
i przetrwał — w słowie: w tajemni
czym, starożytnym, pamiętającym 
języku walijskim. A dziś sprawa te
go języka’ dawnych Brytonów, któ
rzy przed najazdem pogańskich Są- 
ksonów uszli w góry Walii wraz ze 
swym starym chrześcijaństwem, 
rozwijającym się odrębnie, we włas
nych obrządkach, odznaczających 
się serdecznym kultem Marii i głę
boką kulturę życia monastycznego,

- odgrywa zasadniczą rolę nie tyl
ko w walce o walijską odrębność, 
ale o sam rdzeń duszy walijskiej. A 
me ma w tym przesady. Jest to bo
wiem sprawa nie tylko przyszłości 
walijskiego narodu, ale jego jakości, 
jego prawdziwego ounaieziema sie
bie samego, co może nastąpić tylko 
przez włączeń.e się w nurt własnych 
cnlubnycn dziejów katolickich. To 
wiasme miał na myśli Pius XII 
wspomniawszy w swym orędziu na 
uroczystość Stulecia odnowienia 
li.erarcmi brytyjskiej w specjamy 
sposob W alię i jej bonaterskie dzie
je kaioackie, gay wiara krwawą 
przemocą została wydarta temu na- 
rouowi, na podobieństwo gwałtu nad 
Limami „nawróconymi już dwa 
razy przemocą na prawosławie. 
Jest to więc sprawa przyszłości Ko
ścioła w tym kraju, co nas jako kato
lików bardzo obchodzi, tyin więcej, 
że Polaków mieszka w Wabi spo
ro;, w takiej n.p. diecezji Menevia 
dzięki Polakom ilość wiernych pod
woiła się.

Co dopiero wspomniałem o pory
wie melodystów i ich roli w religij
nym i kulturalnym odrodzeniu kra
ju. Czasy to od potowy XVIII do po
łowy X1X wieku. Ale to już przesz
łość; chciało by się napisać, choć to 
o sektę chodzi: — niestety przesz
łość. Dziś już mało kto pamięta re
ligijną wiosnę, z jej żarliwą, serdecz
ną a prostoty pełną gorliwością u- 
mesień nad Krzyżem i Męką Pana, 
z uczuciami pokuty i surowości ży
cia. Napisał współczesny wielki 
bard Wam, poeta, dramalopisąrz, 
uczony i patriota Saunders Lewis, że 
ten poryw religijny jeszcze bardziej 
oddzielił chłopską ludność kraju od 
warstw bogatych. Właściciele ziem
scy stali się Anglikami i pożośroli 
angiikąnarni. W stosunku do chło
pów byli obcy i wrodzy. „Wieś wa
lijska zorganizowała się w społecz
ność, w jednostkę społecznie świa
domą, w naród na czysto religijnej 
podstawie. Non-konformizm siał się 
narodowością Walii. Był io nowy 
naród, uformowany zjednoczony 
dzięki swemu religijnemu nawróce- 
mu (...) Religia zajmowała trąy 
Czwarte życia, zatriumfowała w u- 
bóstwie i nad ubóstwem i uszlachet
niła gorycz nędznie wynagrodzone
go mozołu na roli, w kamienioło
mach, w kopalni”.1*

Wcześniej już podniesiono, że to 
odrodzenie, skierowane przeciwko 
statycznej koncepcji angielskiego 
chrześcijaństwa państwowego, „by
ło powrotem do s.arego rytmu ży
cia religijnego”. Było w nim wiele 
siły i tych uczuć, które dobrze rozu
mieją katolicy. Serdeczne zawołania 
jeszcze z czasów starej Wiary, jak 
..Jezus, Syn Marii!”, żarliwe hymny 
religijne Anny Griffiths i Williama 
Panlycelyifa, cały len duch poboż-

ności w połączeniu z temperamen
tem walijskim mają w sobie wiele 
naturalnej katolickości. Toteż po
wiedziano, że w Walii inetodyzm 
szedł koleinami katolickiej przeszło
ści. A i dziś jeszcze, mimo ponowne
go zobojęimema i sekciąrskiego roz
bicia, niejeden katoiik może uoznać 
zażenowaniu w zetknięciu z wiarą 
prostego walijskiego innowiercy. 
Pozostało bowiem w religijności te
go kraju niesłychanie żywe odczu
cie realnej działalności i obecności 
wśród mazi Trzeciej Osoby, Ducna 
św. Aie sam prąd dawno już wy
czerpał swą siłę, io są tylko najda
lej wysunięte smugi fali, której głó
wny nurt już wysechł z braku dog
matycznej głębi i z braku tak poję
cia jak i rzeczywistości Kościoła.

Jednakowoż jest coś w samej at
mosferze kraju, w przyrodzie jego 
ludzi (jeśli lak możną powiedzieć), 
w ich prostocie, nieśmiałej serdecz
ności, w życzliwej uprzejmości ,tak. 
różnej od uprzejmości angielskiej, w. 
ich rozśpiewaniu Waha io naród 
z natury artystyczny —: jest cośv co 
nie mu nic wspólnego z narzuconą 
temu narodowi protestancką powło
ką. a jest wciąż żyjącą przeszłością, 
której, dziwnym zrządzeniem Opa
trzności, pozwolił wydobyć się na po- 
wierzcnmę — metouyzm. N.c tez dzi
wnego, że najwięksi dzisiejsi kato
liccy pa.rioci Wani, i to za zgodą i 
aprobatą kościelną, jak np. zasłużo
ny konwerlyią, syn również kon- 
weriytki walijskiej i pisarki p. Ro
bert Wynne, biorąc udział w pracach 
walijskich zespołów artystycznych, 
śpiewają stare hymny metodystów 
pisane po walijsku.

Kiedy już wspominamy Roberta 
Wynne, wypada parę słów poświę
cić lej znamienitej rodzinie, której 
dzieje zrastają się nierozdzielnie z 
historią kraju. Samo nazwisko 
„Wynne” nie jest dawne i da
tuje się od połowy XVI wieku, w 
Walii bowiem dopiero wtedy, po
dobnie juk w Polsce, zaczęto używać 
stałych nazwisk. Mimo swego „nie
dawnego” nazwiska, jest to rodzina, 
która ostatnią powieść Evelyna 
Waugli o św. lle.enie może uważać 
za książkę jakby o własnych, fami
lijnych sprawach. Wynne’owie bo
wiem wywodzą się w prostej linii 
od wodza z 9 wieku, prowadzącego 
s.ły zbrojne Gwyneddu — Marchud- 

■d’a ap ■Cynan. A odwieczna tradycja- 
rodzinna utrzymuje, że był on dwu
nastym potomkiem „króla Koela 
Kodeboga”, którego córką Helena, 
poślubiwszy senatora rzymskiego 
Konslancjusza, została matką Kon- 
sląnlyna Wielkiego.

Rodzina Wynne’ów wraz ze swym 
słynnym dworem w Garthewin, 
walijskim narodowym teatrem, kap
licą N. Serca Jezusowego i wielo- 
s ronną działalnością stoi od lat w 
samym ośrodku nie tylko walijskie
go odrodzenia kulturalnego ale i ka
tolickiego. Na pewno niejeden z Po
laków zetknął się z tą czy inną ksią
żką matki właściciela Garthewinu 
Mrs. Frances Wynne, jak „East
ward of All” albo „The True Le
xel”. (Pierwsza to wrażenia in via 
do katolicyzmu, druga to dzieje w 
..starym Domu”, w Kościele; Mrs. 
F. Wynne została przyjętą do Koś-

11 Saunders Lewis: ..A Note on 
Welsh, Education". Hlackfriarsi, 
March IDU).
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znane zostało prawo prowadzenia 
własnej.polityki zagranicznej. Wa
tykan zaznacza, że rząd Niemiec 
Zachodnich przedstawia dla niego 
całość Niemiec.

Arcybp. Muench jest Ameryka
ninem, ordynariuszem diecezji 
Fargo w St. Zjednoczonych; dzia
ła w Niemczech już od 2 lat. Sie
dziba Nuncjatury znajduje się w 
Kronberg in Taunus, pod Frank
furtem n/M. Wobec nominacji 
Nuncjusza rząd Adenauera zamia
nuje zapewne w najbliższym cza
sie nowego ambasadora niemiec
kiego przy Stolicy Apostolskiej.

Po śmierci posła angielskiego 
przy Watykanie, Sir Victora Pe- 
rowne, poselstwo to obejmuje w 
najbliższych czasach Sir Walter 
Roberts, dotychczasowy poseł W. 
Brytanii w Bukareszcie. Nowomia- 
nowany poseł służył w r. 1923 w 
Warszawie; większość II wojny 
światowej spędził w centrali w 
Londynie.

Ciągle niewyjaśniona natomiast 
jest sprawa utworzenia normalne
go przedstawicielstwa dyplomaty
cznego St. Zjednoczonych przy 
Watykanie, chociaż ciągle powta
rzają się zapowiedzi, że ma to nie
bawem nastąpić. Wobec ogromne
go rozwoju Kościoła katolickiego 
w St. Zjednoczonych i zwiększają
cego się z dnia na dzień znacze
nia katolicyzmu tamże, sprawa ta 
ma dużą wagę dla rządu St. Zjedn..

ciota w 1931 roku, a więc równo 20 
lal temu). Jej syn Robert wśród 
swych rozlicznych działalności znaj
duje również czas na prace publi
cystyczne i literackie. Poświęcił się 
szczególnie przekładom z keltyckie- 
go na ang.eiski poematów, sztuk i 
rozpraw Saundersą Lewisa, wiel
kiej postaci walijskiego odrodzenia.

Saunders Lewis, polityk i bard 
Walii, jesl jedną z czołowych posta
ci ruchu (przepowiadanego przez 
Chestertona), który ogarnął zarów
no Walijczyków mówiących po an
gielsku, jak używających starego 
języka keltyckiego; a pod pewnym 
względem Lewis jest tego ruchu 
chorążym i sztandarem równocześ
nie. 1 oto ten człowiek, wielkiego ta
lentu artysta, zdając sobie w pełni 
sprawę z następstw swego kroku, 
przeszedł na katolicyzm! Przywódca 
polityczny protestantów w kraju 
pro estanckim! - rzecz chyba bez 
precedensu w historii. Z jednej stro
ny jest w tym wyraz dramatu tego 
ludu, który przemocą został odcięty 
od swej historii i od swej wiary. 
A z drugiej strony — jest to też py
tanie o przyszłość swego kraju, a 
zarazem sugestia odpowiedzi.

Przed działaczami ruchu i kierow
nikami odrodzenia stoi wiele zaga
dek: co zastąpi wygasły ogień re
ligijnego porywu, jaka siła ma wy
nieść na czyste wody sprawę Walii? 
Herezja szowinizmu? Radykalizm 
społeczno-polityczny? Materializm z 
jakąś spirytualistyczną nadstruktu- 
rą?

Niebezpieczeństwa są wielkie. 
Siąd szukanie i różne odpowiedzi: 
Saunders Lewis, Robert Wynne i 
inni dali odpowiedź własną: katoli
cyzm. Dlaczego?

Oto nauka walijska zogniskowa
na w Coliege’ach narodowego uni
wersytetu w Cardiff, Swansea, Abe- 
ryswyth, Bangor; prace Narodowej 
Biblioteki Waiii, Muzeum Walijs
kie, wszystkie le i inne instytucje 
inwentaryzując zabytki dawnej 
przeszłości, wydając drukiem pom
niki szczególnie walijskiej literatu
ry, coraz bardziej zmuszone są sta
wać wobec faktu tysiącletniej kato
lickości kultury kraju, która te 
wszystkie zabytki i skarby zrodziła 
i uformowała. Tę katolicką przesz
łość na każdym kroku przypomina
ją nazwy walijskich osad, wsi i 
miasteczek. W miarę więc jak wy
gasa ruch metodystów i innych sekt 
walijskich, ą także pewne miejsco
we siły socjalne, coraz potężniejszą 
falą wydobywa się przeszłość i łą
czy z teraźniejszością ów szeroki 
duch rozbudzenia narodowego, po- 
wstaje własna świadomość walijs
ka, a len duch, ta świadomość, ty
siącem i tysiącem korzeni wyrasta 
z własnych dziejów religijnych, w 
znaczeniu czegoś bardzo bliskiego, a 
odmiennego od dziejów, powiedz
my. angielskich. Tak więc w rosną
cym napięciu gorączkowego poszu
kiwania za czymś esencjonalnym, 
w obliczu rozproszkowania moral
nego idącego w ślad za industrializ- 
mem, zaczyna nagle przemawiać 
przeszłość, a pomostem ku niej są 
coraz powstające ośrodki prawdzi
wie walijskiego katolicyzmu, nieod- 
dzielonego od ludu miejscowego nie
znajomością jego języka.

Ale Io już osobna sprawa.

Jan Tokarski

większą nawet niż dla Watykanu, 
który od lat reprezentowany jest 
w Waszyngtonie przez Delegata 
Apostolskiego. Jest nim obecnie 
Monsignor Amleto Cicognani, do
brze zasłużony także około spraw 
polskich.

KRÓLEWNA ELŻBIETA Z KSIĘ
CIEM FILIPEM U OJCA ŚW. Mi
mo tradycyjnego oporu prezbite- 
rianów szkockich w dniu 13 kwiet
nia przy zachowaniu ceremoniału 
królewna Elżbieta wraz z małżon
kiem złożyła wizytę Piusowi 
XII. Jest to szósta wizyta członka 
angielskiej rodziny panującej u 
Głowy Kcścioła od czasu zerwania 
Anglii z Rzymem, dokonanego 
przez Henryka VIII. Przed Elżbietą 
byli w Watykanie Edward VII, Je
rzy V z królową Marią (która tak 
dokładnie poznała pinahotekę waty
kańską, że dziś jeszcze potrafi po
wiedzieć, w którym miejscu tej czy 
innej sali wisi to czy inne arcy
dzieło), ówczesny książę Walii póź
niejszy ’Edward VIII i księżniczka 
Małgorzata. Papież przyjął gości 
bardzo serdecznie, ujął w obie ręce 
dłoń królewny i powitał ją słowa
mi; „We are very delighted, my 
dear“, a księcia Filipa; ,,You are 
very welcome“. Rozmowa toczyła 
się m. in. o dzieciach królewny, o 
Jerzym VI i Królowej Elżbiecie, 
którym Ojciec św. jak i narodom 
Wspólnoty przekazał najlepsze ży
czenia.

ZE ŚWIATA
KATOLICKIEGO
AP<iSTOLSTWU ZINDYWIDUALI

ZOWANE W U. S. A.
W ŻYCIU nr. 2(186) w artykule 

p I. „U.S.A. — Krajem Katolickim” 
podaliśmy przykłady i omówienie 
metod apostolstwa zbiorowego jak- 
i zbiorowego przygotowywania kon- 
wertytów do wejścia do Kościoła, 
metod tak charakterystycznych dia 
umysłowośct amerykańskiej. Jedna
kowoż, jak pisaliśmy, zwłaszcza 
z I»i< u-owe nauczanie konwertytów nie 
jest wynaiaz-kieiu specynczme ame- 
rykańsKiin. .test to po prostu sięgnię
cie do starocnrz’escijanskiej zasa
dy zbiorowego kaiecnumenatu. A 
jak troskliwie i starannie katechu
meni nyn przez Kościół prowadzeni 
i przygotowywani, śwtauczy fakt, że 
wsrou nauczycieli kaiecnumenow w 
Afryce ż początkiem 111 wieku spo
tykamy takie nazwisko, jak Tenu- 
nun.

Oczywiście, obok metod konwer- 
cyj zbiorowych istnieje w USA 
również apostolstwo zindywiduali
zowane, dyskretne, zwrócone do je
dnej osoby. .Oto X. Lesier J. Fallon 
z z St. Louis zorganizował a- 
poslolat korespondencyjny, nau
czania wiary przez pocztę dla 
osób, które nie chcą lub z róż
nych względów me mogą uczę
szczać nawet na naukę indywi
dualną. 1 tu można by zauważyć, 
że i ta, tak nowoczesna metoda na
uczania za pomocą listów sięga cza
sów apostolskich... Ponieważ Ame
rykanie wszystko radzi ujmują w 
konkretne cyfry, obliczyli i tutaj, 
że w czasie dstatniej wojny około 
32.000 osób przeszło kurs katolicy
zmu drogą korespondencyjną. Byli 
/o nie tyiko konwertyci z protestan
tyzmu; nie brakowało również 
świeżo nawróconych, którzy listow
nie pragnęa pogłębić swą znajo
mość zagaunień Katolickich. Biskup 
wojskowy amerykański X. J. F. 
O’Hara napisał do X. J. Fallon: 
„Tylko Bóg wie, ile dobrego doko
nało się przez te korespondencyjne 
kursa religii”.

Jest jeszcze jedno zagadnienie:
Mianowicie — zagadnienie nawra

cających się pastorów. Uzęstosię zda 
iza, że duchowny protestancki po
siada tyiko to, co ma od swej gmi
ny, z tytułu wypełniania swej fun
kcji. Nawracając się, skazywałby 
się na nędzę, co zwłaszcza w wy
padku posiadania rodziny, byłoby 
heroizmem. Wielu też nawraca się 
3 nadzieją, że będą mogli zostać ka
tolickimi kapłanami i po studiach, 
otrzymają wreszcie prawdziwe 
święcenia. Losem konwertują
cych duchownych protestanckich, 
zarówno posiadających rodziny, jak 
i chcących i — juko nieżonaci — 
mogących studiować teologię, zaj
mują się pauliści, jedyne jak dotąd 
zgromadzenie amerykańskie, któ
rego współzałożycielem jest były 
pastor metodystów świątobliwy O. 
Hecker.

Analogiczne dzieło opiek|i mate
rialnej i duchowej nad nawracający
mi się żonatymi clergymanami bry
tyjskimi istnieje również w Anglii. 
Niedawno czytaliśmy w prasie an
gielskiej, że Ojciec św., który funda
cji tej udzielił apostolskiego błogos
ławieństwa, nie tylko wykazał jej 
aktualność i potrzebę, ale podniósł 
jej znaczenie jako jednego z najważ
niejszych dzieł apostolstwa i miłości. 

LOS MISJONARZY W KOREI. 
Rada Misyjna Kościoła Metodys

tów podała do wiadomości, że od 
chwili wybuchu wojny w Korei 
zginęło 439 misjonarzy, w czym 32 
pochodziło zza granicy.

Największe straty ponieśli prez- 
byteiianie (247 pastorów), potem 
katolicy (8(1 kapłanów i sióstr), me
todyści (55 pastorów), Holiness 
Church (6), anglikanie (6), Armia 
Zbawienia (4), YMCA (8), YWCA

Jesl niewielka nadzieja, że kilko
ro z zaginionych pozostało jeszcze 
przy życiu.

RELIGIA W USA. Narodową Ra
da Kościołów ogłosiła interesujące 
cyfry, dotyczące rozwoju różnych 
Kościołów w USA. Oto parę’da
nych:

Stan 54 najliczniejszych społecz
ności religijnych (t. zn. liczących 
ponad 50 tys. członków) wzrósł 
od 1926 r. o 51,6%, podczas gdy stan 
ludności’ w tym siarnym okresie 
wzrósł o 30%.

Liczbowo najbardziej powiększy
ła się ilość katolików (prawie do 
28 mil.). Drugie miejsce zajmują me- 
todyści (blisko 9 mil.), ' żydzi (5 
mil.'' ild. Procentowo (w stosun
ku do roku 1926) pod względem 
przyrostu katolicy zajmują dopiero 
9 miejsce (wzrost o 48%), po „Ko- 
ściele Boga w Chrystusie” (1025%), 
..Assemblies of God” (474%), ad
wentystach Siódmego Dnią (107%), 
połudn. baptystach (92%), mormo
nach (81%). unitarianach, ewange
likach i presbyterianach.

wszystk.cn
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DRUGA SZTUKA CZYTANA
Z. M. JABŁOŃSKIEGO

PRĘDZEJ niż można się było 
spodziewać nadeszła pożąua- 
na sposobność do zapoznania 

się z nową sztuką M. Z. Jabłóńskie- 
go pl. „Geometria Lageriuehrera 
Fritscha”*) Jest to bouaj czwarty 
utwór sceniczny lego młodego au
tora dramatycznego, którego talent 
i umiejętności coraz wyraźniej się 
zarysowują. I za tym drugim ra
żeni mognsmy się zapoznać z jego 
sztuką me poprzez rampę scenicz
ną, na zwykłym przeusiąwtemu, 
me jako ze sztuką czytaną, w wa
runkach raczej kąmeramych i po
niekąd eksperymentalnych. Trzeba 
od razu przyznać, że i ten pokaz 
wypad! baruzo dobrze i to zarówno 
pou względem możliwości oceny 
warsztatu pisarskiego autora, jak 
i sposobu podania go przez zespół 
aktorski, k»ory poujął się zapozna
nia smchaczy z utworem.

,,Geometrię...” odczyluno niewąt
pliwie przeo zbyt szczupłym gro
nem zeoruiiycn oson, nu meuziei- 
nej nernaice nieruuKiej w Domu 
Harcerza (Gloucester Hd. 45, &w 
7), urząuzonej 1» marca br. Pomi
mo raczej SKfomnycn warunków 
catosc wypauia w sposób wzorowy. 
Za slotem zasiadio u akiorow i au
tor. pouz.eiin się oni roiami w spo
sób następujący; Wstęp i orgamza- 
cję tego poKuzowego ouczy tania, 
bęuącego czymś w.ęcej ou zwyKiego 
wieiugiusu recytacyjnego, wzięta 
na siebie p. juuw.ga DomąnsKa. 
Odczytała ona wszystkie uwagi in
scenizacyjne autoia, zawarte w 
leKsc.e sztuki, tzw. egzemplarzu. 
PosiuC ks.ęuza-zukonmKa ouiwa- 
rzał p. r eisztynsKi, postacie więź
niów oswięcinisKicn usmy — p. 
Bzowski, a bziacnety — p. Szpigą- 
nowicz. wapo Kupieni byt p. neis- 
ki, a komenuamem r rąsuneni — 
autor, p. jabłoński.

Bez żadnych innych akcesoriów, 
jeoynie z egzemplarzem w rękach, 
zespół me tytko ouczytał, aie i od
tworzył, cnoć uez sytuacji i gestów, 
aie często me bez mimiki, giuwme 
giosem i jego mouuiacją caiy tekst’ 
sztuki w sposób me tytko baruzo 
sprawny, przekonywujący, ąie i 
Plastyczny i sugestywny.

Biorąc pod Uwagę znikome przy
gotowanie się do tego występu, 
sprowuuzone bodaj uo jednorazo
wego zeoramą się zespołu dla za
poznania się z utworem, osiągnięto 
niezwykły poziom Sprawności arty
stycznej, uając nnmmainymi środ
kami maks.muin eiektu teatralne
go. Zasługę uzieią po rowiu autor, 
dzięki kioremu utwór jest dobrze 
zbudowany i nap.&any językiem 
nu prawuę scenicznym jak i wyko- 
naw cy, artyści uramatyczn , w lot 
cnwy.ujący p^tuację i naslrójt i 
znajuujący dla nich właściwy sro- 
uek wyrazu.

Sztuka jest — powiedzmy od ra
zu — okolicznościowa, osnuta na 
tle wydarzeń ougrywujących się w 
obozie koncentracyjnym w Oświę
cimiu i związana jest z istniejącą 
na prawdę osobą franciszkanina U. 
Kolbe, założyCieia Niepokalanowa. 
Akcja zaczyna się ou nadawania 
przez mikruion radiostacji amery
kańskiej ogłoszenia na mydło An
dante. Streszcza ona w ostrym 
skrócie to, co stanowić ma istotę 
obecnej cywilizacji: Dbałość o stro
nę materialną, zewnętrzną życia, 
przepojonego bezwzględnością i sob- 
kostwcm. Z tym zestawione zos- 
taje życie i wydarzenie, które mia
ło mieć miejsce w hitlerowskim o- 
bozie koncentracyjnym. Fabuła 
sztuki obraca się dookoła zuchwa
łej ucieczki jednego z więźniów — 
Sztachety — przebranego w mun
dur komendanta obozu, i represji 
komendanta, który dla zemsty i 
odstraszenia każę stracić 10 więź
niów przez siebie wybranych.

Nie warto zatrzymywać się nad 
szczegółami dobrej, bo krótkiej, 
ekspozycji, w której dowiadujemy 
się o planie ucieczki i mamy za
rysowane główne postacie drama
tu. Nie będziemy też badać pobu
dek uciekiniera, typu bezdusznego, 
łaknącego jak największego wyży
cia się, czy też jego wspólników i 
przeciwników, zarysowanych plas
tycznie, choć na ogół nie odbiegają
cych od przeciętnej konwencji w 
tym zakresie. Nie będziemy też roz
wodzić się nad pomysłowością e- 
fektów scenicznych, wywołujących 
napięció grozy i wtłaczających w 
pudło sceny bogaty tok życia ca
łego obozu.

W poszukiwaniu istotnej treści

*) Pierwsza omówiona została w 
nrze 10 (194) ,,Życia” z 11.3.1951 r. 
w art. J.O.N. pl. ,,Debiut M. Z. Jab
łońskiego Wieczory teatralne”, 
Str 6 — 7. — przyp. Red.

W roku bieżącym zmienione zos
tały bardzo znacznie warunki przy
znania Katolickich Nagród Literac
kich. Na zmiany wpłynęła sprawa 
celu nagród literackich na emigra
cji.

W roku ubiegłym warunki nagród 
ułożone zostały według klasycznego 
wzoru dla lego typu przedsięwzięć: 
nagradzać utwory wydane lub w 
każdym razie golowe i przygotowa
ne do druku. W konfrontacji z rze
czywistością. emigracyjną okazało 
się wszakże, iż bardziej dojmującym 
problemem wolnej literatury pols
kiej, od samego jej klasyfikowania i 
wyróżniania, jest pomoc w wyda
waniu książek i dostarczanie bodź
ca i zachęty pisarzowi, k.óry, znie
chęcony perspektywą pozostania 
jego dzieła w manuskrypcie, nie 
kończy go lub rozkłada pracę na 
zbyt długie okresy czasu.

Stąd przy układaniu warunków 
tegorocznych Katolickich Nagród 
Literackich położono akcent na po
moc i zachętę dla pisarzy, którzy 
posiadają prace rozpoczęte lub go
towe, aie mają trudności w znalezie
niu wydawcy. Ta skromna suma, 
na którą potrafiliśmy się zdobyć 
i którą składają nasi Czytelnicy — 
ma choć w pewnej części pomóc pi
sarzowi polskiemu na emigracji.

Fakt zmiany warunków w taki 
sposób przesunął oczywiście uwagę 
z dzieł wydrukowanych na dzieła 
rozpoczęte lub nawet dopiero plano
wane części dzieł, czego wymagają 
warunki konkursu.

Powstał również drugi motyw 
przesunięcia czasu przyznania na
gród. Tak się złożyło w tym roku,

sztuki, jej założeniu ideowego i za
wiązku dramatycznego zatrzymać 
się wypada raczej na dwócn posta- 
ciacn gtowńych: księdza-zakonni- 
ka i komendanta Fritscna. Zacznij- 
my od drug.ego. Komendant jest 
niewyżytym artystą - muzykiem. 
Przed swym zausznikiem Kapo 
Koptem anszuje się on swą „geo
metrią estetyczną”. Polega ona na 
tym, aby zamknąć w kręgu pow
stałym mięuzy twórcą, wykonawcą 
i ouoiorcą lys.ące. Jesii się nie da 
tego uczynić w muzyce, to trzeba 
to osiągnąć tutaj, w tym życiu kon
centracyjnym, kióregu komendant 
jest rowmeZ jeanym z więźniów, 
i w którym może uderzać me tyle 
tonem w wyobraźnię słuchaczy, co 
wprost bykowcem w więzionych 
przez sienie nieszczęśników.

Uasumiiuowanemu artyście prze- 
przeciwstaWia się pusiąc swtętegu, 
OllUlllegO ZdKomiiKu. JUk UUWiauU- 
Jtiuy &ię i. trocnę jeunak uuiiainegu 
w tycn oKoi.Cz.iiusc.ucn Kaziuna 
księuza, on iu nieuąnkuim, niwy 
ku.uim, razu n.ewieiiiycii i zuuuy- 
wat ich u usze ma wiary w Bugu i 
Aiepokaiame Fuczęią. dziś ouerwa- 
ny zupeime ou spraw ziemsKicn, 
tłumacząc się wiekiem, kurzys.ą z 
pierwszej spusonnosci, auy zauna- 
rowac się na Struceme, zamias.t 
jeunego z dziesięciu skuzanycn za
kładników.

Związku dramatycznego nie spo
sób s.ę uopairzeć jeuiiaK, ani w 
spontanicznej oiiarze swiętegu, ani 
w za.euwie lojuinym wyauuamu 
przyjętego largu przez kunienuan- 
lu i snącemu jeunego ze skazań
ców za drugiego. W tym me wyjś
ciu poza okręg własnego pogiąuu 
na świat uwucu giownycn bonute- 
row sztuki dopatrzeć by się można 
pewnego bruku z punktu widzenia 
klasycznych wymagań dramaturgu. 
Nie uocnouzi bowiem właściwie uo 
tego, co jest podstawą dramatu, uo 
rzeczywistego kontaktu mięuzy 
głównymi postaciami i do jego roz
wiązania przez autora.

Ale w tym niedbprowadzeniu do 
końca kom tikiu można doputrzeć 
się myśli głębszej, wręcz tragizmu 
postulowanego i pokajanego w. tej. 
sztuce przéz autora, cnoc nie za
wartego w samym sploc.e akcji dra
matycznej wiuowiska. tragizm 
polega nowiem na tym, że są to 
właściwie dwa świaiy lak od sie
bie odrębne, pomimo czy też przy 
pewnych ,,karykaturalnych” rów
noległości ach, że do starcia między 
mim uojsć nie może. Jeuen z tycn 
światów będzie trwał w niepra
wości i przy pozorach wyższych po- 
buuek działania, a drugi w swej 
szlachetności będzie dążył do samo
zagłady, lub najwyżej do przera
dzania się w następnych współwy
znawcach, ale bez doczesnego zwy
cięstwa. Na tym śwtecie pozosta
wiono miejsce tylko cynicznym re
alistom w rodzaju uciekiniera Szta
chety, który głosi, że każdy powi
nien myśleć jedynie o sobie. W 
przebraniu komendanta więc bez
karnie ucieka w świat poza druta
mi, który żyje handiem według za
sad reklamy mydła Andante.

Pomimo więc, że jeden z bohate
rów sztuki ucieka na wolność, a 
drugi ratuje się kosztem życia bliź
niego, „ Geometria...” Jabłońskie
go należy do gatunku, który Fran
cuzi, bodaj za Anouilhem, nazywa
ją ,,pièces noires” (czarnymi sztu
kami); są to bardziej tragedie niż 
dramaty. Są zatem wyrazem posta
wy pewnego pesymizmu moralne
go. U wierzących ka.olików — w 
imię ostatecznego celu wiecznej 
szczęśliwości, u niewierzących — 
na marginesie przekonań o możli
wości okresowego i nawrotnego po
stępu.

Nie zamierzamy bynajmniej ty
mi wywodami utożsamiać idei sztu
ki, tak jak ją rozumieliśmy i jak po
zwala ona się rozumieć, z osobis
tymi poglądami autora, których 
istotnych założeń nie znamy. Z sa
mej swej budowy wydaje się ona 
sztuką z tezą. Jakkolwiek mogła
by ona być wyrazem przejściowym 
jego poglądów, poza tezą musi ona 
posiadać w sercu autora swoje 
drugie dno, dużo głębsze. Bo nie 
ma życia z tezą i nie ma sztuki bez 
niej. Sztuka bywa tylko obok lub 
pomimo tezy.

Dlatego sztukę tę witaliśmy jako 
nowy etap w twórczości drama
tycznej nowego, wciąż młodego 
jeszcze autora, doskonalącego swój 
warsztat pisarski i dramaturgicz
ny. Posłuży mu ona niewątpliwie z 
czasem do pełnej wypowiedzi, czys
to artystycznej, mniej okolicznoś
ciowej, a-prawdziwie poetyckiej.

J. O. N

PRZESUNIĘCIE TERMINU
KATOLICKICH NAGRÓD LITERACKICH

że parę osób spośród tych, do któ
rych zwróciliśmy się, aby zasiedli w 
Jury Katolickich Nagród Literac
kich, albo znalazłd się poza Londy
nem, albo z innych przyczyn nie mo- 
glogłoby wziąć udz.ału w posiedze
niach.

Wobec takiego stanu rzeczy orga
nizatorzy Katolickich Nagród Lite
rackich /decydowali się przesunąć 
czas przyznania nagród o kilka mie
sięcy.

W najbliższym czasie ogłoszona 
zostanie dokładna data przyznania 
nagród, skład Jury oraz czas posie
dzeń. W związku zaś z przesunię
ciem czasu rozdania nagród, przesu
wamy termin zgłaszania prac (we
dług warunków ogłoszonych w nr. 
52/53 ŻYCIA) do dnia 1 lipca 1951 r.

Przy tej okazji pragniemy zwró
cić się ponownie do Czytelników z 
prośbą o dalsze wpłaty na Katoli- 
ck.e Nagrody Literackie. Żywa re
akcja pmskiego świata pisarskiego 
na ponowne ogłoszenie przez ka
tolików nagród li.erackich, zwłasz
cza w tej nowej formie, świadczy o 
potrzebie coraz większej troski spo
łeczeństwa wobec pisarza. Choćby 
w minimalnej m erze musi on mieć 
możliwość jjisania a następnie 
wydawania książek. A tak się wa
runki układają, że sprawa ta mo
że być przeprowadzona jedynie 
przez społeczną pomoc Czy
telników.,

KATOLICKI
OŚRODEK WYDAWNICZY 

VERITAS

NOWE KSIĄŻKI

..VERITASU”
GRUDZIEŃ 1950

ENCYKLIKA „HUMANI GENERIS“
Cena 1/-

STYCZEŃ 1951
KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 

KORZEC MAKU
Zbiór poezji

Cena 5/6

LUTY 1951
KSIĘGA PAMIĄTKOWA 

POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ W LONDYNIE 
1894 — 1944

(Wydawnictwo dla Pol. Misji Katolickiej)
Cena 7/6

MARZEC 1951
ANATOL KRAKOWIECKI 

NA LATAJĄCYM DYWANIE
Poezje

Cena 3/-

KWIECIEŃ 1951
KS. J. SIEDLECKI 

ŚPIEWNIK KOŚCIELNY
z nutami 

Cena w broszurze 12/- 
Cena w oprawie 15/-

MAJ 1951
WŁODZIMIERZ DOŁĘGA 

OBECNOŚĆ WNIEBOWZIĘCIA W POLSCE
Szkice z polskiej kutury religijnej

Cena 12/6

CZERWIEC 1951
GEN. T. BÓR KOMOROWSKI 

POLSKA W PODZIEMIU
Cena nieustalona

W PRZYGOTOWANIU:
ZOFIA KOSSAK
PRZYMIERZE

Powieść historyczna

NAKŁAD 
KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWN. ..VERITAS“ 

12, PRAED MEWS. LONDON W. 2.

Za przesyłkę i opakowanie dolicza się 6 pensów.

ZAPISKI LONDYŃSKIE
HENRY LUCE INSTALUJE SIĘ 

W LONDYNIE

Znany amerykański potentat pra
sowy (a raczej „magazynowy”) 
Henry Luce właśc.ciel tyguun ków 
„linie”, „Life” i „Fortunę”, posia
dających milionowe nakłady, przys
tąpił uo budowy wielkiego gmachu 
biurowego przy Bonu Sireet w Lon
dynie. Dmuch ten m*eścić s.ę bę
dzie na rogu Brumn Sireet, na m.ej- 
scu domu zniszczonego przez boin- 
bę.

Będzie tu — jak podkreślają pis
ma londyńskie — drugi nu wy 
gmach prasowy, wzniesiony w Dun- 
uyme pu wojnie. Pierwszy z n.cłi 
natęży także uo Amerykanów; jest 
lu buuynek „Associateu Press” przy 
Farr.nguun Sireet, koło Fieet 
S.reet.

Poza tym jeden z dawniejszych 
budynków prasowych megi pu woj
nie gruntownej przebudowie, a mia
nowicie budynek komunistycznego 
„Dany Workera" przy Farnnguun 
Road.

ODNOWIENIE MALOWIDEŁ 
hliHAbA

W „suń b-na.ei.uwej ’ lunuynskie- 
go Wimuia.iu, stanowiącej uoeeme 
częsc „i\o,yai uimeu beivice iiuu- 
l u auli luuoeum , znajuuwaiy s.ę 
uu uawha nu suiicie cenne moiuwi- 
uiu, w „CADie uziew.ęciu, kiuie 
przypisy waiiu uąaz samemu KUiieii- 
ouwi, uąuz iez jegu ucziuuin. iviuiu- 
wiuiu te wywiez..uiiu i uaiym w r. 
ii^u, oy zuuezpiecżyc je przed oum- 
baruuwaniem niemieckim. W ukry- 
c.u iym znajdowały się przez mis
ko 1J utt. Uiiecme puwracają na 
swe miejsce po gruntownym uuczy- 
szczemu i restauracji.

Przy tej sposohnuoci — jak stwier
dził bir uerald Keiiy w nscie do 
„Daiiy lelegraph” — usiaiono 
ponad wszeiką wątpliwość, że mato
wiała te wyszły spod pędzla samego 
Kubensa, a n.e jego uczniów; naiezą 
one ao najwyższej klasy twórczości 
Kubensa.

„bata bankietowa”, w której się 
znajdują, otwarta będzie cha publi
czności ud 1 maja rb.

SPADEK PO NIŻYŃSKIM
W tycłi uniach ogłoszono treść 

testamentu słynnego tancerza Wac
ława Niżyńskiego, kuiry zmorł rok 
temu, w jednym ze szpitali londyńs
kich, przeżywszy lat 60. Niżyński, 
rodem Poiak, był w okresie 1909 - 
1919 bożyszczem publiczności Pa
ryża, Londynu. Nowego Jorku i 
miast rosyjskich; występował tąkże 
w Warszawie. Kariera jego miała 
koniec tragiczny: w r. 1919 Niżyński 
dostał obłędu i od iej pory żyi.pod 
opieką żony, w znacznej mierze z 
dobroczynności publicznej.

V A R 1 M
Ile słóiv? Na lej zasadzie, że Szek

spir używał w swoicn utworacu ¿4 
t^s>*ęcy sio w, proiesor Auet ceiranc 
u.rzymuje, ze sztuki bzekspaa pi- 
sai iuru ueroy. rrancuski uczony u- 
waża, ze arystokrata używa więcej 
stów, n.ż aktor. Nutura.nie i inne 
jeszcze argumenty przytucza proi. 
ceiranc nu rzecz swojej tezy. Mięuzy 
innymi, że scena w „btracunycn za- 
cnouacn miłosnych” do złudzeniu 
przypomina dwór w Nerac, a prze
cież Szekspir nie mógł przebywać 
na dworze Margerily vaioise! Co 
innego lord Deruyl Na to odpowie
działa pani Longworth-Chambrun: 
„Dziwny zbieg okoliczności! Ostat
nia sztuka Szekspira powstała w r. 
1612, a lord Derby żył do r. 1634. 
Otóż, od śmierci Szekspira lord Der
by me napisał ani jednego wiersza! 
Jego geniusz zgasł razem z aktorem, 
kturego îmien.a sobie rzekomo poży
czył!” Osiemdzies.ęciosiedmioletni 
prof. Lefranc ma się nad czym zas
tanowić. Tyiko że. . . starość jest 
uparta.

„C/ia/o”. Tak brzmi w skróceniu 
nazwisko arcymilionera z Południo
wej Ameryki. Całe jego nazwisko 
wygląda imponująco: Francisco de 
Assis Chateaubriand Bandeira de 
Mello. Pan „Chato” posiada 28 
dzienników, 6 tygodników, 19 stacji 
radiowych, agencję prasową i licz
ne stacje telewizyjne. Sypia p. Chato 
cztery godziny na dobę, tak jest za
pracowany. Nieustannie jest w dro
dze. Artykuły pisze w samolocie. 
Włada pięcioma językami. Buduje 
muzea, funduje domy rozdawnictwa 
mleka i wspomaga biedaków pienię
dzmi. Podobno inni bogaci Brazylij- 
czycy zaczynają go naśladować.

Encyklopedia Diderol'a. Dwieście 
lat temu ukazał się w Paryżu pier
wszy tom „Encyklopedii", która się 
walnie przyczyniła do rozpowszech
nienia :dei wolnościowych we Fran
cji. Przedmowę do niej napisał d’A- 
Iembert. Ale głównym autorem te
go słynnego dzieła był Diderot. 
Wkrótce poróżnił się z d’Alember- 
tem i jemu to, Diderotowi, zawdzię
cza się. że mimo wielu przeszkód, 
zaczynając od cenzury. ..Encyklope- 
dia”v wychodziła przez 29 lat i zam

Jak przypominają pisma londyńs
kie, w usiopauzie r. iU4U urząuzuno 
w Empress Hall trzy przedstawie
nia bu.etowe na jego neneiis. Urzą
dzeniem icn zajmowaia się pani Ni- 
żynska baruzo swemu mężowi od
dana, która spodziewała się, że uzy
skany siąd dochód pozwoli nu za
kup.enie małego Uumku uia obojga. 
Cnoć jeunak kaZue z tycn przeusia- 
w.en zgromuuziio □ — ó.uuu w^uzow, 
nadzieje na icn sukces linansowy 
zawiouiy z powouu wieikicn kosz
tów sai, światła, orkiestry itd. 
Wskutek tego Niżyńskiemu uosiaio 
się z tego zróułu tyiko ido luntów.

i\ie uz.w, że oboje k.epaii uaiej 
bieuę i że caiy spuuek po Niżyńs
kim wyniosi zdieuwie ou iuniow.

Fani Aiżynska os turnio uu wua w 
Huliywuua.

JESZCZE JEDNA POWIEŚĆ 
ZOEil KOSSAK PO ANGIELSKU

Londyńska firma wydawnicza 
Winguie ogłasza, że z końcem kwie
tnia ukuże s ę w języku angielskim 
powieść Zoin Kusiak „nie cove
nant”. bęuzie io powieść u życiu i 
czynacn prufuku Auraiiamo.

Fuwiesc la pi. „Przyimerze” po- 
j-.-i się także wkró ce w języku pu.- 
skmi nakłauem „ventasu”.

LOS SOCJALISTÓW 
ZA „ziiLAZiN^ i*.UtvlxNĄ“

Pt. „Ule Curlvan ra.is.
ry oi die bociai.sts in Eastern Eu
rope (Diiicu.ns-Frager, cena % su. 
bu.) Wyualia zuSiaia kaiązeuzka, 
przedstawiająca zniszczenie stron
nic, w sucjaus tyczny en w krajami 
üUrupy bruukuwu-w oCiiuuiiiej przez 
lez^uiy kumUmstycziie 1 pizcoiviuu- 
Wa.mu suujuiiStuw w tycn kiajacii. 
ugmną cuurakierysiykę tycn tak
tu w uaje „oekietaiz m-ęuz^iimouu- 
wy Dańour Farty, uento nemey, 
pu czym następują ruzuziaiy, poś
więcone puszcze^omym krajum; ro
zdział O FOiSCe uaptSul A. CiUxKusZ. 
Przedmowę skresnt Aneurin Devon.

Kecenzent „onseryera'' Lajus ce- 
derer zauważa, że p. Heatey przemil
czał całkowicie laki, iż w okresie 
1946 - 19-tó Labour Party zacnowy- 
wuła się biernie wobec prześlado
wań rucnu socjalistycznego w Eu
ropie bi^Jukowo-Wscnoumej i zale
cała socjalistom w tych krajach so
jusze z komunistami. Dopiero póź
niej polityka londyńskiego „Trans
port House” uiegia zmianie na ko
rzyść.

ALBUM RYSUNKÓW 
TOPOLSKIEGO

Firma Methuen wydała album, 
zawierający wybór powojennych ry
sunków Fehksa Topolskiego, w o- 
górnej liczbie «8. Cztery spośród 
tych rysunków reprodukowane są 
w barwach. Przedmowę napisał 
Haroid Acton. Cena 42 sh.

knęła się w r. 1780 jako 28 tomowe 
uzieiu. um.ui bowiem „wymierać 
uUioruiii uriyKuiy, przeKunywuc mi
nistrów o mewnuiusci swego przeu- 
SięwZlęCiU „czysto llliurniaujJuegu 
wi^c me mugejcegu sz.Kouz.c i ząuuWi, 
pU/.y»KUl piuieację iilteugeiiuiej 1 
wpiywuwej maigraumy rompa- 
uour, kiora w iaKi sposoo pokazuia 
EilcyKiUpeuię 1-.uuwik.uwi A.v, ze ^en 
aż &xę z.uziw.1, ze ńiugi Kios imec za- 
Sir/.ezelliu przeciw au jej uiuKu wa
li.U. Fierwuwzoreni raiujKiupeim 
uiuerotu byiu trzyiuiiiuwa uaiejK.u- 
peu.a ungieiska u.iiuimjers’u.

Nagła noc. W Forbach, (miasto 
nad Muzeią), kupiec Eemiuii, pruwa
dzący saniucnuu, zawutał:

— uiaczegu się ¿ruuuu nagle nucï!
Jauący z nuu przyjaciel ¿uązyi po

chwycie Kieruwmcę, uu wuz u muiu 
me wpaui na ciiuuu.K.

Ukazaiu śię, ze p. uennoil s.racu 
wzrok.

,,/y i ja." Przed kukoma tygod
niami znany tomik poezji pi. „ioi 
et moi” przekroczył maiun sprze
danych egzemplarzy. F. Fum uurui- 
dy niugińy z amuą powieuzieć, że 
napisał w.ersze nniusne tuk uocho- 
dowe, juk romanse aeœkiy wis tycz
ne.

Honorowa satysfakcja! Signor 
Vanni Teodor.am Fauri Serbel.oni, 
małżonek Siostrzenicy Mussolin.ego, 
oświadczył w Rzymie, że wyzwał 
Churchilla na pojedynek. Zrouił to 
drogą pocztową przy pomocy listu 
poleconego. A to z powodu zeiży- 
wych słów Churchilla o Italii, o któ
rej szef brytyjskiej opozycji wyraził 
s ę niestosownie w Izbie Gmin. Sig
nor Serbelloni zgodzi się na skrzy
żowanie szpad ewentualnie z synem 
Churchilla. Randolphem, jeżeli Win
ston Churchill jest za stary. Signor 
Serbelloni był pilotem i ma 35 lat. 
Gdyby Churchill nie przyjął wyzwa
nia. S gnor Serbelloni wie co ma 
zrobić: poczeka na podróż Church l- 
la do Włoch, do tego „kraju, gdzie 
rycerskość jest tradycyjną!” I tutaj 
go obrazi! Straszne! Honorowe! Ry
cerskie!

Donatello. W Siennie odnaleziono 
wiele nieznanych rysunków Dona
tella. D. D. T.
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NUMER DWUSETNY

GDYBY nie słownik polsko-an
gielski, nie ' uwierzyłbym. 
Przybiegłem wczoraj do domu 

bez tchu, prosząc już od progu, by 
mnie szczypano. Bo w'racam z kra
iny czarów, chociaż jako żvwo nie 
widziałem przedtem, tak jak mała 
Alicja, żadnego królika. Ale miód 
widziałem!

Pozw'ólcie, że opowiem od począt
ku. Jeśii pragniecie odetchnąć po
wietrzem wielkiego świata, nabrać 
w płuca balsamu ludzkiego szczęś- 
cia i odgiąć kark od maszyn, liczydeł 
i garnków, przejdźcie się bliźnia
czymi ulicami. Knightsbridge i 
Brompton. Tum to w oknach Har- 
rodsa, Harvey Nicholsa i Woolland- 
są ujrzycie najpiękniejsze na świę
cie stroje i ubiory, a praed oknami 
najpiękniejsze kobieiy. Jedne są jak
by dla-drugich stworzona. Dzielą je 
tylko szyby. Ale przeźroczyste szkło 
pozwala każdemu człowiekowi na 
marzenia. To lak, jak W'e śnie: tylko 
dotknąć.

Knightsbridge i Brompton są leż 
dziwnym zbiegiem okoliczności naj
bardziej polskimi ulicami Londynu. 
Przy nich iub w bezpośrednim pobli
żu osiadły główne skupiska polskie: 
Ognisko Polskie, Klub Białego Or
ła. Dom Kombatantów, Księgarnia 
Polska Orb s i kilka sklepów pols
kich. Polacy londyńscy najchętniej 
modlą się w Brompton‘Oratory.

Wraca się zatem spod którejś ze 
strzech polskich. W uszach dźwię
czy ,.Mazurek, mazurecek”. Mija się 
wystawę z kierpcami w parzenice i z 
1(’wickimi pasiakami, aby dalej 

problemy l"’zez sz5’bę dojrzeć obrazki z kraju 
współczesnego ‘ .l)ieśni. 0 z,iemi na’

1 . J w oknie księgarni. 1 nagle...
(ilupstwo wiśniówka i wódka wy
borowa! Me „Cornish Mead"! Korh- 
wahjski miód! śliczna, przysadko- 
wala butelczyna, z lakowaną szyj
ką i spływającą z niej modrą ko- 

w czerwone brzeżki. Zawar
tość jej nazywa się mead. To nic in 
nego, juk staropolski, najprawdziw
szy miód.

la lo butelka z kokardką — nie 
śmiejcie s.ę! — powdodła mnie w 
krainę Czarów. W.świat i czasy, 

J w' Polsce miody wę-

PO Ł. E P K A C H

MEAD I M I Ó D

dzie tworzący je decydują się na po
rzucenie starych i ogranych formu
łek myślowych, a dla odwiecznych i 
żywych Ireści idą szukać nowrych 
form. Gdy się zaś lak czyni, jakżeż 
łatwo nie tylko o potknięcie, ale i 
wywołanie niezadowolenia dostojnej 
rutyny.

Wyważaniem takich czy innych 
spraw' wypełnione były cztery lala 
isiniendi ’ Życia". Osadzało się ono 
organizacyjno i technicznie, parało 
ze sprawą wy rabiania współpraco
wników'. wykrystalizowało swój 
typ. Został on ostatecznie ustalony. 
..Zycie" jesl pismem katolickim dla 
inteligencji w typie publicystycz
nym, pismom mającym poruszać 
wszystkie zagadnienia i j. 
żywe dla człowieka w \ '*------- j"
..Zycie" jesl pismem polskiej emi
gracji. w którym lo środowisku pu
blicystyka tak wiele ma do zrobie
nia.

Trud i wysiłki całej współczesnej 
prasy katolickiej skupiają się na 
dwóch przede wszystkim zakresach 
lematów: na lematach teologicznych 
traktujących o Istocie Stwórcy, Je
go Objawieniu, zasadach moral
nych opar.ych na Objawieniu, w 
końcu wyjaśniających powstanie kiedy sycone » U1OWS unuuy w^- 
współczesnej tragedii ludzkiej przez Powały do piwnic angielskich i je- 
fakl wypowiedzenia posłuszeństwa KZr7p dn Pl 1 c,łphl°' 
Bogu; i na drugim zakresie tema
tów' szukających rozwiązań i za-

OBOK daty bieżącego numeru 
..¡iycia" pojawia się jego kolej
na liczba porządkowa: numer 

¿00. Było w dawniejszym zwyczaju 
pisma odznaczać w sposób szczegól
ny od innych bieżących numerów 
numery ..jubileuszowe”, setny, sto- 
pięćdziesiąty. Wychodziły one w 
zwiększonej objętości, wypełnione 
szczególnie starannie dobranym ma
teriałem. Numer dwusetny wycho
dzi juko numer zwyczajny. .Jubile
usz” odkładamy do ćwierci tysiąca 
numerów'. Dzieje się tak nie tylko 
dlatego, iż numer dwusetny wypadł 
na okres braku papieru, ale i dlate
go, że zastał on nas w okresie gorą
cej pracy nad reorganizacją pisma, 
kiedy nie wszystko jeszcze zostało 
dociągnięte.

Ci, którzy przed pięciu blisko lały 
zakładali ,,Zycie", mogą z zasłużo
nym zadowoleniem i radością po
patrzeć na len odległy już okres 
przygotowań i później pierwszych 
trudnych miesięcy istnienia pisma. 
Był lo czas wychodzenia jeszcze 
wielkiej ilości pism polskich w W. 
Brytanii. Ale W'śród tej rozrzutnej 
ilości nie było z wyjątkiem „Wia
domości Polskiej Misji Katolickiej" 

innego pisma katolickiego. W 
okresie przełomu lak wielkiego jak 
obecny, w środku wielkiej tragedii 
politycznej Polski wschodziło po
nad 30 pism polskich w W. Brytanii, 
ale me było dostatecznej liczby 
pism katolickich!

W pierwszych miesiącach nikt 
prawie mi now'y tygodnik nie zwra
cał uwagi. Wzruszano ramionami: 
..Nowe pismo? Katolickie!!! Przew'rô- 
ci się po paru tygodniach.” Mimo 
tych przepowiedni. „Zycie" jeszcze 
istnieje. Powoli, z trudem żłobiło so
bie drogi do Czytelnika. Do rozpro- zasadnicze 
szonych po całej wyspie i po różnych uznanie, 
krajach polskiego wygnania — kato- .......... .
lików świadomych i czynnych. Za- Ł . o. muzę uwor iviememyny bopieskiei.
■ zepialo się zrazu o te osamotnione poznaniu Stwórcy. Mgliste uczucie .Vend. Po cm jakiś przedsiębiorczy 
wysepki świadomości, o łych, któ- religijne isln eje, ale w formie ja- i........ : Ł- .
rzy już wówczas rozumieli, że z dna b:chś improwizowanych nastrojów', 
nieszczęścia powrót prowadzi jedy- jakichś .,własnych religi1” 
nié przez ścieżki Puna Boga. Zwolna ——o
siatka uczepień pismu gęstniała, 
przybywało Czytelników', „Zycie" 
tężało. Ostateczne ustalenie się pis
ma M .TZ.V.l OAVJ opillll UVlXiniCllM Ol«^ 
więc niejako z otlbicią: falą powrot
ną od owych szeroko zadzierzgnię
tych uczepień na prowincji, w in
nych krajach, w' odległych miejscach 
polskiej tułaczki.

oczywiście, i jest jeszcze 
owej opinii o piśmie. Podno- wycli konkretnych rozwiązań dla 
od czasu do czasu krytyki i 

niezadowolenia. Pretekstem bywały 
rzeczy wis. e potknięcia się, czy nie- 
zręczu^śc:. nieuchronny los każdego

szcze dalej i głębiej, — w czasy kie
dy językom ludzkim blisko było do 
siebie.szuKująeycI, rozw^zan i za- Związki Polski , A |H b . 

slosowau praktycznych, ■ Pierwszym historii wcale liczne. Ale językom 
tematem jesl znajomość Pra- było zawsze do siebie niezmiernie
w d y, drugim umiejętność daleko. Tyle lej wspólnoty, ile mod,- 
wprowadzenia Jej w ’■ •• :
c i e.

W obydwu zakresach stoi olbrzy
mia praca do wykonania. Człowiek 
oddalił się od Boga nie tylko przez

' wyparcie się Go i ide
ale w wielu wypadkach 

wyparcie nastąpiło ,,tylko” przez 
niechęć do p r a w d z i w e go

ż y-

angielski zabawa słowna naszych 
dzieci: ,,Ence jience, w której ręce?’ 
Czy to czasem nie poszło od angiels
kich monet, które jakiś bywuiec 
przywiózł do kraju? Na jednej było 
napisane „one", a na drugiej „pen- 
ce i czy ktoś przypauk-em me za
bawił się w zgadywanie przy pomo
cy tych monet: w której ręce ,.en- 
ce”, a w której ,,pence”? Język ko
cha się w humorze i najtrwaiej u- 
Irzymują się w mm dowcipne powie
dzeniu, przysłowia, kalambury, 
anagramy. Często dłużej niż zna
czenie.

Wpływ słownika angielskiego na 
polski zaczyna się na uobre dopiero 
w wieku XiX i XX. Wcześniejszych 
śladów wpiywm istnieje bardzo nie
wiele. Język, polski czerpał słownic
two garściami z łaciny, naruziei u- 
lmarkowanie z. języków lrąncuskie- 
go i włoskiego i raczej oszczęunie z 
niemczyzny. Polszczyzna nnaia za
wsze zamiłowanie uo języków' ro
mańskich (nie ukryw'ujmy, że naj
bardziej w Anglikach urażm nas 
im germańskosc). Po niemiecku 
inówm w Polsce ,,diabeł na przy
piecku . Wyrazy niemieckie uiega- 
ly w polskuti przyswojeniu cudacz
nym zmianom, ouwromie juk s.a- 
runme kopiowana łacina i inne wy
razy romańskie.

przed wiekiem XIX wzięliśmy 
bezpośrednio od Anglików chyba 
iyiko marynarski ster (s.tair) i za- 
jiewne nu/.wy ryb: karpią (carp), 
nąury (iioumier - poiski odpowied
nik ptasiuga), leszcza (tesiij, mak
reli (maciieret^ i psuąga (rroul). 
Kurp ze swym miękkim p, a zwiu- 
szcza pstrąg wyoują się być jeunuk 
prainuoeuropejskie (w iucmie 
carpa). Nazwy ryb mogły też być 
wspoihe w basenie oaiiycko-lryzyjs- 
ko-angielskim. jesii km, to ryoacy 
poiscj m.en w uziejacn najwięcej 
styczności z ludami anglo-saksons- 
Kinii i normanuzkiini.

Nie istnieje słownik polski, pu- 
doony uo nnghsń uxioru utc.ionary, 
w którym py pouawano uaiy, K>euy 
jakieś siowo użyte zostało po raz 
pierwszy. A te jeśli me przed wie
kiem XiX, 'o w każdym razie na 
progu iego wieku po.acy przyjęli do 
swojego języka poprzez język an
gielki nazwy egzotycznych zwie
rząt., drzew i rośnn takicn, jak n.p. 
tamparą jaguar, żyraią, szympans, 
mongrei, kungur, u ngo, oraz bam
bus, mango czy baonuo. Z wielkiej 
roaziny migieiskicn psów rasowych 
przyjąi się u nas tylko buldog. 
.,uog , lo już najwyraźniej poiska' 
przeróbka, podobnie jak ,,iox .

Numizmatyk mógłby rozstrzyg
nąć:, co było pierw'sz.e: szeląg czy 
szybrig i czy ha drodze między mmi 
me było pośrednictwa niemiec
kiego.'

i-oiski ląd, io niewątpliwie ger
mański Inna. Truuno uwierzyć, że 
Polska i Londyn posiadają wyporną 
etymoiogię. Chaucer używa sia.e 
zamiast land wyrazu lond, co ozna
czało obszerne pole, szmat ziemi, w 
odrożmeniii ou morza. Otóż Bois
ka, to kraj pól, a Londyn, to miasto 
pól. Londyn wab.ł od wieków na
jeźdźców jako obszar rozległych 
rówiim i poi, tuż w pobliżu morza. 
Polska również stale wabiła na
jeźdźców.

Wiek XIX jesl okresem świato
wej ekspansji politycznej, technicz
nej i kuhurairiej Anglików’. Do ję
zyków' europejsk. ch, a w'śród nich 
<to polszczyzny, zaczynają się wcis
kać wyrazy ungieiskie w ślad za tą 
ekspansją.' Najpierw' w poliityce: 
mający w'iekow'ą tradycję polski 
sejm przybiera nowocześniejszą na
zwę paiiamenlu. Budżetu pewnie 
nigdy przed przyjęciem lego wyra
zu w Polsce me układano i' to na 
sesjach. Nie znaliśmy też strajków', 
sabotaży, lokautów, dumpingu ani 

"siandarui życiowego.
Bankowość polska najwyrąźniej 

też się rozwinęła pod wpływem an
gielskiej. W pi aw’<izie i wyrazt bank

wspó.ny język prailidoeuropejski? 
.\ie mu nu to żaunycii uowouow. 
i\ie wiem, czy KioKoiwiek wysunął 
juz pouonną tezę, Którą nirnejszein 
w „ro łepKucn stuwium: juKies 
KuiaKuzm.y przyrouy zmusiły muy, 
które przeutem żyły osobno, uo 
zgromauzema się nu wspomej, wol
nej od kataklizmów przestrzeni. bvc 
móze .ez, ze na lę ziemię zwanąy 
luuy pierwsze zooza. i\a tej przes
trzeni juoy żyły oook siebie iub ze 
soną przez jukis okres czasu i wów
czas dopiero powstała wspoinota 1. 
zw. .nuoeuropejska. Szereg pousla- 
wowycn przemniotow i pojęć okreś
lano w teuy wspoinym językiem lub 
leż używano uwu języków: własne
go i wspo.nego. i en zaś język 
,, wspó.ny mogi hyc uibo językiem 
iiiuu najmożniejszego urno gu&poua- 
r/.u zamieszkiwanej przestrzem. Po
tem. kieuy przyroua stuia się łas
kawsza, urny poczęiy się rozeno- 
dzić.

jeuno jest pewne: języki mdoeuro- 
pejskie [losjąuają uzis wspomecii 
wszysikim cech językowycń buruzu 
n.ewieie. 1 tuk n. p. wspomycn 
ziomosiowow angteisk/cn i pois- 
K.cn jtte ucząc «ysięcy ooOpomecn 
Historycznym ząpozyczen z iucmy, 
uuncuskiego, nieimeckiego, greki, 
lęzykuw wscnoonicn iiu.j me mu za
pewne Więcej, mz puicow u rąk 1 
tiog. A więc: maiku, nrat, siostra, 
syn, liczby od dwu uo ośmiu (po u- 
w zgięumemu odmienności historycz
nego rozwoju w'okainegoj, poza tvm 
sionce, noc, wouu, smeg, gęs, świ
nią isicmej, mysz, ruimę, jarzmo, 
mzwi, sirztcna ; maleli}, stać, tezeć. 
.mk.es daiekie ecna, raczej pouo- 
iiienstwa, wiążą n.p. stóg i smek, 
s.ujnię i slabie, ihaic 'i. tajaniem, 
ica.Ł- z woskiem. aveam z urzemu-’ 
mem. Wszystkie te wyrazy oznacza
ją przewu^nie związki róaźmne, 
czynności gospodarcze, zwierzęta 
domowe, częscj ciaia iub zjawisku 
przyrody. Mogtoby to świuuczyć o 
wspómocie iub obcowuniu gospouur- 
czyin i zwuązkacn krw'i luuo.w pru- 
inuoeuropejskich.

truuno uwierzyć ,uby w stosun
ku w'o niedługim okresie czasu mo
gło dokonać się takie zróżmcowan.e 
języków pocnodzącycn z jednego 
pma.

Nawiasem mówiąc Anglicy jest 
to stop wiem narouow i wielu .kul
tur. Język ungieiski jest wynikiem 
mezw'ykie bogatego rozwoju i licz
nym przemian. .\ie o tym może in
nym razem, me przy nnouzie.

Miód bowiem przypomina; nam, 
iż cnodzi o poisko-angieiskie związ
ki językowe.

Angna w dziejach Polski bvłu 
krajem prawie egzo.ycznym (i w/za- 
jemnie: porównaj wypow'iedzi~ o 
Po.sce i polakach n.p, Szekspira). 
W prawdzie Uamei Naborowski w 
pięrw'szej połowne X\J1 sluieciu pi- 
suł gładką odę ,,.Na oczy królewny 
ang eiskiej”, ¡ile W' drugiej połowie 
tegoż slmecia Wespazjun nociiows- 
ki pisał w wierszu ,,Do Bacchusa”:

Kto leż bywał i w Londynie, 
Niech powieści sieje;
Ja wiem, gdy przy starym winie, 
Go się w Węgrzech dzieje.
A więc Londyn b' ł dla Polaków' 

przedmiotem powieści. Tym też na
leży tłumaczyć, że co dziwniejsze 
rzeczy naz\ w'ają się w polszczyżnie 

--- angielskimi: angielskie zioła, an
gielska choroba, a coś pośredniego 
między kieliszk ein a szklanką zwie 
się: angielka. Elegant zaś domoros
ły nosi w Po.sce miano: Angliku z 
Kołomyi. Fircyk ma w polszczyżnie 
brata w loweiasie. Wyraz ów za
wędrował do nas z jakiejś angiels
kiej powieść1.

Skoro już jesteśmy przy rzeczach 
zabawnych, podejrzewain pokre
wieństwo polskiej uajdy chjleba z 
angielskim pic i polskiego fajtnię- 
cia z angielskim [ainl, “ wreszcie 
brekekeksa z angielskim brake-ca- 
ke. Dziwnie .e/. przyporfiina język

i system rachunkowości zaczerpnę
liśmy z Wioch, przecież banknot, 
czek, agent, renta, taksa i rejestr 
przyszły do nas z Anglii.

Kiedy Wojski rozwijał przy arcy- 
serwisie, swoje ’'oglądy . polityczne, 
rzeki: • .

W innych krajach, jak sb’sze. 
trzyma urząd drabów'.

Policyjanlów różnych, żandar
mów', konstabów,

Ale jeśli miecz tylko bezpieczeńst
wa strzeże,

Zęby w tych krajach była wolność
- nie uwierzę.

..Konslab”, lo oczywiście constab
le - „bobby" lub „copper", jak km 
w illi. A drab? To leż wyraz ang el- 
ski, tylko że nie oznaczał nigdy uso- 
by urzędowej. Przeciwnie — dziew
czynę lekkich obyczajów'.

Anglia wpisała nam jeszcze w 
wieku XIX do słownika doki, bara
ki, kocze ^coaclij, dreny (drain), 
pistolet, rewolwer i browning, bar, 
klub i raut (pierwotne znuczenie 
zbiegowisko, w polszczyżnie tylko 
bardzo dosiojne zbiegowisko), rum i 
grog (licha zajtła.a za miód i wód
kę) zupełnie pomieszane w polsz
czyżnie stroje: żak et, trak i tajem
niczy smoking (który nigdy w An
gin tak się me nazywał — czy to 
ai>y me nazwisko jakiegoś sławmego 
krawca?) oraz równie tajemniczy 
spleen, który lo wyraz w angieiś- 
knn oznacza wyłącznie śledzionę.

\\ lększośc rzeczy subtelnych i de
likatnych wzięaśmy z Włoch i 
Francji. Z Anglii oprócz W.C. (klo
zet, w Małopoisce uż wano też wy- 
razu „prewet”, zapewne z ąngieis- 
k.ego prívale) z dzieoziny higieny -- 
w iiziule urbanistyczno-ogroumczym 
przyjęliśmy skwer i aleję, nazwy 
typowo angielskich kwiatów: tuli
pana, krokusa i jaśminu i bardzo 
n.eiiczne nazwy potraw: pudding 
(spolszczony buuyń), bełszl.yk 
ijieef steak), ros.bit (roast beef), 
keks, bekon i dżem (jest to ąngiejs- 
ki neologizm).

Dziedzictwem wieku XX są ter
min'- sportow'é: sam sport, dalej 
football, baseball, krykiet, goń, 
boks, rugby, hockey, jacht, 
tennis, set, giein, mecz. start, 
finisz. i naw'.et i miarą jardo
wa. Dżokej przychodzi już w' ,,Panu 
Tadeuszu”. Skaut i skauting miały 
żywot raczej kro ki. Takie wyrazy, 
jak: ping-pong, bicykl, tricykl, 
aeroplan, naion, taksówka, lora, 
astait, benzyna, parafiną, fiim i 
klown cyrkowy są nowotworami 
angielskimi X1X/XX wieku, które 
leż/przyjął język polski.

Idą w karczmę, Gerwazy wspom
niał dawne czasy,

Kazał sobie irzy podać od kontu
szów pasy,

Na nich ze sklepu karczmy beczki 
wydobywa

Trzy: jedną mi<xlu, drugą wódki, 
trzecią piwa.

^’yjąl goździe, wnet z szumem 
trysnęły trzy strugi,

Jeden biały jak srebro, krwawni
kowy drugi.

Trzeci żółly; Iroislą grają w górze 
tęczą,

A spadając w sto kubków', we sio 
szklanek brzęczą.

Krwawnikowy strumień miodu. 
Za jego zaś tęczą miodowy, kaszte
lańskich książęcy i królewski Kra
ków. Jedyne miasto na świecie, 
gdzie smakuje miód. •

Tu zaś raczej bym radził ,,strug 
żółly.

Jan Bielatowicz
P.s. Przykłady zapożyczeń polsz

czyzny z języka angielskiego nie są 
zaczerpnięte z żaunego opracowa
nia ni źródła i mogłyny. być z łat
wością pomnożone, poprzez angiels
ki przyjęiiniy ież sporo wyrazów po
chodzenia łac.ńskiego i greckiego.

Już po złożeniu artykułu autor 
przypomniał sobie nie tylko zrazy 
nelsońskie, ale także maszt i bul — 
oba n.ew’ątp!>wie angielskie wyrazy.

rej wstążeczki na szyjce od flasz
ki miodu. Bodaj tylko ten jeden je
dyny polski wyraz wszedł na trwa
le do języka angielskiego. Polska 
dała światu, oprócz Kopernika, Wi
ła Stwoszu. Sobieskiego, Chopina 
i Sienkiewicza, jeszcze tańce, potra
wy i napoje. Czym chata bogata... 
Miód zaś do Anglii przywiozło za
pewne któreś z licznych poselstw, a 

d^ór ^^“J^dyny Sohieskiej.
Anglik o krwi celtyckiej począł'sy
cić miody w Kornwąlii.

Mamy poza tym wspólnych pra- 
pradziadów, przyczem wedle nauki 
myśmy raczej pozostali u siebie w 
domu, podczas gdy dzisiejsi Angli
cy pow ędrowali w świat i za morza. 
Niemiecki filolog August Schleicher 
dowodził, .t współczesna nauka żda- 

, , rzychyluć do lej hipotezy, że 
ojczyzną wszystkich ludów' indo-cu- 
ropejskich był obszar historycznej 
Litwy, dokładniej równina między 
Wisłą a Dnieprem. Język litewski 
zachował niezwykle wiernie najsla- 
rożytniejsze wyrazy i cechy grama
tyczne hi po. etycznego języka Ariów 
i przedziwnie zbieżny jest z najstar- 
dziny sanskrytenfŁi greką.

Nauka przypuszcza , iż gdzieś oko
ło roku 5.000 przed Chrystusem ro
dzina praindoeuropejsliii rozeszła 
się po świecie. Przez długie wieki 
ludv te wałęsały się po całej Euro- 

. . . • . • pie i sporej części Azji. Być może, żema. świat bowiem rzeczy jest zło- spotykały na swych drogach wcześ- 
długo po żony i wieloraki. opory przeciw n?ej osiadłe ludy. Pojęcie własnego 

zmianom wcale nie usiały, a pośród terytorium państw i granic w cza- 
lodzaju ludzkiego pojawiło się slra- sach owych nie istniało. Spory za 
szliwe zagrożenie, którego nączel- naszych czasów' o l.źw. praojczyzny

Ji”, jąkichś 
sentymentalnych przeczuć i odczuć 
Tymczasem w pośrodku ludzkie
go życia, wpośród wszystkich c

...........    t_  jego spraw', burz, tragedii i u Rojeń 
ia w szerszej opinii dokonało się s*"> wyrazista i przejmująca myślą-

■ ■ ............... cego człowieka rzeczywistość Boga jt. się pr
Jedynego, ku któremu powinny dą- ■ .........
żyć r o z u m i wola człowieka, 
aby Go poznać i ze wszystkich sił u- 
m iłować.

Ale, po poznaniu, i znalezienie no-

życia lo sprawa niepospolicie trud- . r._.......... .w iWV
na. Zwłaszcza dziś. Wiemy przecież, szymi ze znanych języków tej ró
że świat musi być przerobiony. For- ................... ; -

zręczności, nieuchronny los każdego my dotychczasowe muszą być za- 
wydawniclwa. które nie powtarza stąpione nowym1. Na każdej rzeczy 
jednego z utartych schematów. Ale musi być odciśnięty nowy kształt, 
nie lo w głównej mierze stanowiło ..Inslaurme omnią in Christo”. Za- 
właściwą przyczynę niechęci. Jak danie, olbrzymio, praca na pokole- 
wiadomo nałogi przyzwyczajeń nia. świat bowiem rzeczy jest zło- 
Irwają. siłą bezwładu, długo po żony i wieloraki, opory przeciw' 
ustaleniu przyczyn, .dóre je stworzy
ły. Na wielu rozłogach współczes
ności poniewerają się dotąd skoru
py XIX-to wiecznych przyzwyczajeń 
A w owym stuleciu zadekretowano 
przecież: religia lo 
cyzm lo ciemnota. A katolickie pis 
mo kulturalne — lo groteska.

'¡’akie było i. częściowo, jest tło 
opinii, które o różnych poczynaniach 
katolickich istnieje do dziś nie tyl
ko. w zajadłym stężeniu, na tere
nach władzy komunistycznej, ule w 
rozcieńczeniu również i w wielu spo
łeczeństwach i środowiskach nor
malnych. Np tym trwającym uparcie 
Ile uwypukliło się również parę nie
porozumień odnoszących się do ka
tolickiego pisma dla polskiej inteli
gencji emigracyjnej. Nie zrozumiano 
na przykład, iż nowopowstałe is- 
mó nie może powtórzyć żadnego z 
golowych schematów prasowych, 
bowiem struci rację swego istnienia. 
Nie wszędzie rów nież zrozumiano to, 

.że pismo katolickie jakiegokolwiek 
poziomu nie może z nikim politycz
nie się sprzymierzać, ani nikomu 
czynić usłużnych koncesji. W końcu 
wystąpiło niezrozumień :e najwię
ksze. Jest rzeczą oczywistą, iż po
wstawanie nowego pisma jest tyl
ko wówczas uzasadnione, jeśli lu-

i,vm zadaniem jest szczerbę rozłąki narodów prawdopfjdjibnie nigdy nie 
człowieku z ringiem inzszerzvé ■ doprowadzą do rozwiązania,, Ludy iiippwłii np nio iin:iŁv <ł:iłr>i mo7V7nvzabobon, kaloli- w przepaść.

Takie są zagadifenia. przed któ
rymi stoi prasa katolicka, a wiec i 
,.Zf/cie”.

pierwotne nie miały stałej ojczyzny 
i rzadko zajmowały większe teryto
ria wyłącznie same dla siebie. Zie
mia zgodnie z Pismem św. należa
ła do wszystkich ludzi. Juk świad
czą wykopaliska prehistoryczne, 

Józef Kisielewski kuilury praludów mieszały się ze 
sobą. Należy też przypuszczać, że 
niegdyś Germanowie mogli nie tyl
ko zajmować część tych samych 
ziem, co Słowiance, 1 ”
wel żyć z nimi w 
osadach.
mandzcy 
wsiach, i 
wie.

Otóż ludy europejskie rozeszły się 
w świat ze wspólnego domu około 
roku 5.000. Rozeszły się ich drogi, 
ich kultury i języki. Pisma wtedy 
nie znano,' szkół i urzędów' zapew
ne nie było. Języki poczęły się gwał- 
lownie między sobą różnić. Ną ich 
zróżnicowanie mogły mieć wpływ' 
rozliczne okoliczności, aż do fizjolo- 
g cznych. Gdyby seplenione tli an
gielskie nie występowało również w 
sanskrycie i’ w' grece, możnąby 
twierdzić, że pierw szy ród angielski 
miał jakąś wadę między językiem 
a zębami.

Czy zresztą kiedykolwiek istniał
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ale mogli nu- 
z nimi w łych samvch 
Tak n.p. najeźdźcy nor- 
żyli w łych śamvch 

co Anglowie.Sasi i Duno-

1O-LECIE („MYŚLI POLSKIEJ”
17-go marca odbyła się w Londy

nie skromna uroczystość w postaci 
herbatki, na której, na zaproszenie 
redakcji ...Myśli Polskiej”, zgroma
dziło się około 60 osób, które współ
pracowały w ciągu lat 10 z tym wy- 
dawn etwem a przebywają w Lon
dynie. W dniu tym bowiem przypad- 
la dziesiąla rocznicą założenia tego 
pisma.

Przybyłych w krótkich słowach 
powitał red. Wojciech Wasiutyński, 
po czym odczytał listy od zaproszo
nych, którzy przybyć nie mogli: pp. 
Józefa Kisielewskiego, Zygmunta 
Nowakowskiego i Wjta Tarnaws
kiego. Z kniei nastąpiło szereg zaim
prowizowanych przemówień, nieraz 
błyskotliwych, gdzie komplementy 
mieszały się z przycinkami a aneg
doty z refleksjami ideowymi. Mówi
li pp. }«’olkierski. Rojek, Bielecki, 
Trościanko, Pietrkiewicz, Pańcie- 
wicz, Slronski.

,.Myśl Polska” powstała jako 
dwutygodnik wczesną wiosną 1941 
roku. W pierwszych miesiącach ist
nienia koncentrowała główny wysi
łek na propagandę kultury polskiej 
wśród sojuszników anglosaskich, 
drukując przekłady z poezji polskiej, 
publikując Album Rzeczy Polskich, 
a także tłumaczenia z literatury an
gielskiej i fragmenty utworów an- 
gielskich o Polsce. Wkrótce jednak 
wybuchła wojna niemiecko-sowiec- 
ka i wywołane przez nią możliwoś
ci i niebezpieczeństwa zmusiły pismo 
do przeniesienia całej uwagi na ob
ronę praw polskich w świecie mię
dzynarodowym i walkę z tendencja
mi kapilulacyjnymi wśród samych 
Polaków. W tym okresie „Myśl” 
szeroko wyszła poza ramy Stronni
ctwa Narodowego, z którym zawsze 
była związana i na jej łamach pisy
wali rozmaici publicyści, których łą
czył bezwzględny opór przeciw te

mu, co później nastąpiło pod mia
nem Jałty. Wśród stale pisujących 
w tym okresie na pierwszym miej
scu wymienić należy, obok redakto
ra M. E. Rojka, pp.: Wł. Folkierskie- 
go, ś.p. .1. Rem bielińskiego, E. Soj
kę, .1. Kisielewskiego (Stanisław Ko
walski) i płk. A. Kędziora. Bez
względna obrona interesów polskich 
w sporze z Sowietami nie szła po 
myśli ówczesnej polityki brytyjskiej; 
od końca r. 1943 pismu grożono zam
knięciem a wkrótce po konferencji 
w Jałcie cofnięto mu przydział pa
pieru, co w warunkach wojennycłi 
oznaczało konieczność zawieszenia 
wydawnictwa.

Wario także wspomnieć, że 
„Myśl Polska” była pierwszym pis
mem, które ogłosiło w r. 1942 pro
gram granicy zachodniej opartej o 
Odrę , Nysę Łużycką, co było na
wet przez rodaków potraktowane z 
niedowierzaniem a gwałtownie za
atakowane przez prasę niemiecką 
wydawaną w Polsce.
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